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MISTRZOSTWA SZERMIERCZE EUROPY. 


W Warszawie odbywają się mistrzostwa szermier- 


cze Europy, dotychczasowe wyniki są następujące: 
konkurencja pań, florety — 1) Węgry, 2) Anglja, 3) 
Niemcy, Włochy; konkurencja panów, florety — 1) 


Włochy, 2) Francja, 3) Niemcy; w konkurencji indywi- 
dualmej panów, florety, zwyciężył Włoch Gandini, w 
takiejże konkurencji pań zwyciężyła H. Eleck (Węgry). 
Drużynowe zawody na szpady przyniosły zwycięstwo 
Włochom), których jedynymi groźnymi 
byli Francuzi, Organizacja zawodów b. dobra, wzbudziła 
podziw nawet zagranicznych gości, 


przeciwnikami 


MIĘDZYNAROD. ZAWODY LEKKOATLETYCZNE. 


Przy udziale czołowych zawodników Polski, Nie- 
miec i Estonji odbyły się w Warszawie zawody między- 
narodowe o mistrzostwo stolicy. Wyniki następujące: 
100 m. 1) Gillmeister (Niemcy) 10.9 sek., 2) Koźlicki 
11.2 sek, 400 m. 1) Miller (A. Z. S). 53.4 sek.; 800 m. 
1) Rothbard (Niemcy) 2:00:3; 5000 m, 1)  Kusociński 


15:04,4 sek. — (Niemiec na 4-tem miejscu); 400 m. płot- 


ki 1) Kostrzewski 57.3 sek.; sztafeta 4 x 100 1) A. Z. S. 
w 45 sek, 2) Warszawianka 45.3 sek; skok wzwyż 1} 
Kuuse (Estonja) 180 cm., 2) Pławczyk 175 cm.; trójskok 
1) Pławczyk 13.33 mtr., 2) Sikorski 13,15 m.; rzut mło- 


item 1) Kartasiński 28.78 mtr.; 
13.67 mtr.; 
sek.; oszczep 1) Lokajski (Warszawa) 56.81 mtr.; 10000 


pchnięcie kulą 1) Pabiś 
110 mtr. płotki 1) Twardowski (A, Z. S.) 16.6 


mtr. 1) Fechner (Niemcy) 33.40 min. (Kusociński nie 
biegał), 1500 mtr. 1) Kusociński — 3.59 m., 2) Rothbard 
(Niemcy) — 3.59.6, 3) Michelson-Mikkeli (Finlandja)— 


4:02 m. (na słaby wynik Fińczyka wpłynęło przepadko- 


we zranienie go w nogę przez Skowzońskiego); — tyczka 
1) Pławczyk 3.50 m.; 4 x 400 1) A. Z. S, — 3.33,2 sek.; 
skok wdal — Twardowski — 6.69 m.; dysk. — Kozłow- 
ski 42,31 m. Panie zwyciężyła: na 60 m. — Waalesiewi- 
czówna 7.6 sek.; dysk — Maciejewska 25.38 mtr.; o- 
szczep — Wojnarowska 27.64 mtr.; 4 x 100 mtr. 1) ze- 
spół Grażyny — 55.4 sek.; 800 m. — Nowacka (A. Z, S. 
2:27 sek.; skok wdal Walasiewiczówna 5.77 m; wzwyż 
Kokalówna 125 cm. 


MECZE LIGOWE. 


W Warszawie: Pogoń lwowska pokonała War- 
szawiankę 2:1 (1:1); w Krakowie £, K. S, wygrał z Wi- 
słą 2:0 (0:0), a Cracovia z Podgórzem 3:2; w Poznaniu 
Ruch zremisował z Wartą 1:1 (1:1). Tabela Ligowa: 1) 
Ruch 14 pkt., 2) Ł. K. S. 12 pkt, 3) Cracovia 12 pkt, 
4) Wisła 10 pkt., 5) Pogoń 10 pkt., 6) Garbarnia 9 pkt. 
7) Polonia 9 pkt., 8) Legja 8 pkt, 9) Warta 7 pkt., 10) 
Podgórze 5 pkt. 


RADJO W ŚWIETLICY STRZELECKIEJ 


(od dnia L.VII. do dnia 7.VII.) 


Niedziela, dnia 1.VII. 12.10 Poranek muzyczny, 
13.09 Feljeton muzyczny p. t. „Muzyka w Sowietach', 
13.10 Muzyka lekka, 13,45 Odczyt o podróży „Dar Po- 
morza”, 15.00 „W domu i poza domem" — Feljeton, 15.45 
Pogadanka rolnicza p. t. „O organizacji gospodarstw”, 
16.00 Polska muzyka ludowa, 17.10 Koncert, 18,15 Reci- 
tal fortepianowy, 19.15 Muzyka lekka. 20.12 Koncert wie. 
czorny. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.02 „Na wesołej 
lwowskiej fali", 22.15 Wiadomości sportowe, 22.30 We- 
soła muzyczka (płyty). 

Poniedziałek, dn. 2.VII. 12.10 Polska muzyka sym- 
foniczna (płyty), 13.05 Koncert, 16,20 Muzyka lekka 
(płyty). 17.00 Pogawędka dla dzieci: 18.00 Pogadanka 
dla kobiet, „Obozy wypoczynkowe dla kobiet", 18.15 Mu- 
zyka taneczna, 18.45 Pogadanka, 18.55 „Życie kulturalne 
i artystyczne stolicy“, 19,15 Audycja żołnierska, 19.50 
Wiadomości sportowe, 20.02 „Życie kulturalne Litwy", 
20,12 Muzyka lekka. 21,02 „Skrzynka pocztowa rolnicza”, 
21,12 Koncert, 22.10 „Przymierze poezji z wsią' (feljeton). 

Wtorek, dn. 3.VII, 12.10 Muzyka taneczna, 13.05 
Opowiadania dla dzieci, 13,20 Włoscy śpiewacy, 13,55 
„Z rynku pracy“, 16.00 Muzyka lekka. 17,00 „Skrzynka 
P. K O. 17.15 Koncert solistów, 18.00 „Białystok daw- 
niej i dziś”, 18,15 Muzyka lekka, 19.15 Koncert, 19.50 
Wiadomości sportowe, 20.02 „Wiadomości rolnicze”, 20.12 
„Dziewczyna z fiołkami” (operetka). 

Środa, dn. 4.VII. 12.10 Koncert, 13.05 Koncert Ze- 
społu Jazz'owego. 17.00 Pogawędka „Kajakiem po białem 
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NA OKŁADCE: „STATEK SZKOLNY „DAR POMORZA". A 


jeziorze”, 18.15 Muzyka lekka, 18.45 O kulturze dnia 
powszedniego (pogadanka), 19.15 Muzyka lekka, 19.50 
Wiadomości sportowe, 20.12 Audycja z okazji Święta Na- 
rodowego Stanów Zjednoczonych A, P., 2t.02 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza”, 21.12 Muzyka lekka. 

Czwartek, dn. 5.VII. 12.10 Film i rewja (płyty), 
13.05 Audycja dla dzieci, 16.00 Muzyka lekka, 17.15 Re- 
cital śpiewaczy, 17.35 Koncert kameralny, 18.00 Poga- 
danka „Ekwipunek turystyczny”, 19.15 Recital śpiewa- 
czy 19,40 Muzyka salonowa (płyty), 19.50 Wiadomości 
sportowe, 20.12 Muzyka lekka, 21.12 Wieczór kompozy- 
torski Aleksandra Michałowskiego 

Piątek, dn. 6.VII, 12.10 Muzyka popularna (płyty), 


"13.55 „Z rynku pracy“, 16.00 Godzina w Wiedniu (płyty), 


17,30 Koncert solistów: 18:00 „Dole i niedole poleskich 
miasteczek“ (Odczyt), 18.15 Fragmenty operetkowe (pły- 
ty), 18.45 „O burzach i piorunach' — (pogadanka). 19.15 
Muzyka lekka, 19.50 Wiadomości sportowe, 20,12 Kon- 
cert symfoniczny, 21.20 „Przegląd rolniczej prasy krajo- 
wej i zagranicznej”, 22.15 „Japońska szczoteczka do zę- 
(Feljeton). 

Sobota, dn. 7,VII. 12.10 Muzyka lekka, 13.05 Słyn- 
ne orkiestry jazzowe, 16.00 Muzyka popularna, 17.00 
„Wesoła audycja dla dzieci”, 17.25 Recital fortepianowy, 
19,15 Muzyka lekka (płyty), 19.50 Wiadomości sportowe, 
20.09 Koncert Chopinowski, 20.40 Koncert, 21,12 Muzyka 


bów“ 


lekka, 22.10 Audycja regjonalna z Poznania, 23,05 Mu- 


zyka taneczna. 
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NA. „ŚWIĘTO BRA 


Dwa .razy odchodziliśmy dotąd „Święto 
Morza” — w roku 1932 oraz w r. 1933 — a już 
dziś obchód ten stał się tradycyjną uroczysto- 
ścią, święconą przez całą Polskę i przez wszyst- 
kie ośrodki polskie zagranicą. Data „Święta 
Morza" ustalona została po wszystkie czasy na 
dzień 29 czerwca, t. j. na dzień św. św. Piotra 
i Pawła. W dniu tym całe społeczeństwo w kra- 
ju i wszystkie Polonje zagraniczne obwieszcza- 
ją całemu światu, że dla morza gotowi jeste- 
śmy do największych ofiar i poświęceń, ponie- 
waż zdajemy sobie coraz lepiej sprawę z tego, 
że tam na północy tkwi źródło siły i bogactwa 
Rzeczypospolitej, że tam nad Bałtykiem wy- 
kuwać się będzie lepsze, jaśniejsze jutro Naro- 
du i Państwa. 

Pierwsze „Święto Morza*, obchodzone 
właściwie jedynie w Gdyni, było radosną mani- 
festacją szerokich mas, które stanęły po raz 
pierwszy „frontem do morza”, wyrównywując 
w ten sposób nasze zaniedbania w odniesieniu 
do spraw morskich na przestrzeni wieków. De- 
legacje, przybyłe ze wszystkich ziem polskich, 
defilowały wówczas w Gdyni przed Panem 
Prezydentem Rzeczypospolitej, dając tem wy- 
raz jednomyślności całego społeczeństwa w 
stosunku do morza: 


Drugie „Święto Morza” odbywało się w 
specjalnych okolicznościach. Przypadło ono 
akurat na moment największego nasilenia wro- 
giej nam propagandy rewizjonistycznej, doma- 
śającej się zmiany istniejącego stanu rzeczy, 
rewizji granic politycznych i oddania Niemcom 
Pomorza. „Święto Morza” stało się w tych wa- 
runkach wielką manifestacją polityczną całego 
społeczeństwa, które bez różnicy przekonań, 
wyznania czy narodowości — zamanifestowało 
przed światem nieprzedawnione nigdy prawa 
Polski do Pomorza i obwieściło całemu światu, 
„że rewizja granic — to wojna”. Trzydzieści 
kilka tysięcy rezolucyj', które nadeszły w dniu 
„Święta Morza” w r. 1933 do głównego komite- 
tu wykonawczego ze wszystkich zakątków kra- 
ju i ze wszystkich środowisk polskich zaśrani- 
cą — były imponującym w swej jednomyślno- 
ści protestem całego społeczeństwa przeciwko 
zakusom na całość ziem polskich i stwierdze- 
niem, że Pomorza nigdy się nie wyrzekniemy, 
a na każdą próbę gwałtu odpowiemy czynem 
orężnym. Kto wie, czy ta imponująca postawa 
całego narodu nie była jednym z ciężarków, 
który przeważył szalę stosunków międzynaro- 
dowych na stronę pokoju, porozumienia i pak- 
tów o nieagresji. 


DOWÓDCA FLOTY WOJENNEJ 
KONTR-ADMIRAŁ J. UNRUG DO STRZELCÓW 


W dziedzinie naszej obrony morskiej stawiamy dopiero pierwsze kroki. 


Niech strzelcy, zaprawiający obywateli do służby dla ojczyzny, dzia- 


łają, żeby świadomość ta przenikła szerokie masy. 


A 


Gdynia dnia 20.6 1934 r. 


„Święto Morza“ w roku bieżącym ma tro- 
jakie zadanie do spełnienia. W pierwszym rzę- 
dzie chodzi o to, by najszersze masy społeczeń- 
stwa zasilały ofiarnym groszem Fundusz Obro- 
ny Morskiej, będący funduszem dobra publicz- 
nego, przeznaczonym na rozbudowę naszej flo- 
ty wojennej. Pamiętać musimy, że dziś włoży- 
liśmy już wiele energji i setki miljonów złotych 
w nasz dorobek morski i że czas najwyższy do- 
robek ten na trwałe zabezpieczyć. Jedynem 
i trwałem ubezpieczeniem może być tylko silna 
flota wojenna. Pamiętajmy, że siła każdego 
państwa buduje się na ofiarności jego obywa- 
teli: w czasie wojny jest to ofiarność krwi i ży- 
cia, w czasie pokoju — ofiarność pracy i mie- 
nia. 

Drugiem zadaniem „Święta Morza” w r. b. 
będzie mobilizacja młodego pokolenia pod ha- 


słem służby Polsce na morzu. Widomym zna- 
kiem tego ma być Ogólnopolski Zlot Młodzieży 
w Gdyni w dniu 1 lipca. Tysiące sztandarów 
organizacyj młodzieżowych wszelkiego typu 
pochyli się w dniu tym przed Panem Prezy- 
dentem Rzeczypospolitej, a zebrane w Gdyni 
zastępy złożą ślubowanie, iż w pracy na rzecz 
polskiego morza nie ustaną i że nie poskąpią o- 
fiar dla ugruntowania potęgi Polski na morzu: 


Celem trzecim tegorocznego ,Święta” ma 
być dalszy rozrost Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
jedynej w Polsce organizacji społecznej, pro- 
wadzącej ożywioną działalność we wszelkich 
dziedzinach, związanych z morzem i dążącej do 
wyrównania naszych wiekowych błędów i za- 
niedbań na Bałtyku. 


Czesław Zagórski. 


Las masztów polskich rybackich kutrów, zakotwiczonych w porcie Jastarni. 
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NA STRAŻY POLSKIEGO MORZA | 


Pisząc dziś o zagadnieniach morskich, a 


zwłaszcza pisząc dla czytelników strzeleckich, 
nie trzeba zaczynać od rzeczy podstawowych, 


Polska łódź podwodna na falach Bałtyku. 


od pierwszych liter abecadła morskiego. Nie 
można sobie bowiem wyobrazić strzelca, któ- 
ryby nie zdawał sobie doskonale sprawy z nie- 
zbędności posiadania przez Polskę własnego 
dostępu do morza, tyle korzyści dającego naro- 
dowi i państwu. 

W sercu każdego obywatela Rzeczypospo- 
litej płonie gorąca miłość skrawka wybrzeża 
morskiego, naszej bramy wypadowej na wody 
całego świata, Setki tysięcy rezolucyj 
stwierdziło w roku ubiegłym, że naród 
polski nigdy nie odstąpi od morza, 
walcząc w jego obronie do ostatniej 
kropli krwi w żyłach. 

-Pragnąc zapewnić sobie całkowi- 

tą niezależność gospodarczą, musimy 
starać się o rozbudowę naszych por- 
tów i floty handlowej, Czuwać jednak 
nad swobodą pracy polskiej na mo- 
rzu może jedynie silna i odpowiednio 
zestawiona flota wojenna. Jej naród 
powierza zbrojną straż i obronę na- 
szego morza, 


I tutaj wyłania się doniosłe zaga- 
dnienie, jak obywatele Rzeczypospo- 
litej mogą się przyczynić do wzmoże- 
nia polskich sił zbrojnych na morzu. 
Nie papierowemi uchwałami — rzecz 
jasna, ale jedynie gromadnym i ofiar- 
nym czynem obywatelskim. Musimy 
wszyscy przyjść z pomocą Państwu, 


które z niemałym wysiłkiem łoży poważne 
kwoty na marynarkę wojenną. Ale to wszyst- 
ko jeszcze mało. 

Nie mamy zamiaru, ani możli- 
wości dorównywać odrazu potężnym 
flotom innych mocarstw  europej- 
skich, jak Anglja, Francja, Włochy, 
których interesy kolonjalno-morskie 
specjalnie wymagają olbrzymich sił 
zbrojnych na morzu, — ale chcemy 
takiej floty wojennej, aby mogła za- 
pewnić rozwijającej się mocarstwo- 
wej Rzeczypospolitej pełne bezpie- 
czeństwo pracy nad morzem i na 
niezmierzonych wodnych szlakach 
handlowych i komunikacyjnych. 


Posiadanie przez nas floty wo- 
jennej każe się poważnie zastanowić 
naszym nieprzyjaciołom, zanim zde- 
cydują się zaatakować polskie wy- 
brzeże. Nietylko bowiem czekać ich 
tam może zdecydowany opór, ale i 
sromotna klęska. Pamiętajmy, że na- 
sza słabość na morzu rozzuchwali 
naszych wrogów, siła — wzbudzi po- 
szanowanie. Tak więc, jak niezbędne 
jest dla Polski posiadanie własnego morza, tak 
samo, ściśle się z tem łącząc, niezbędne jest i po- 
siadanie odpowiednio silnej floty wojennej. 

Zrozumiało to dobrze społeczeństwo, two- 
rząc t. zw. Fundusz Obrony Morskiej, na który 
składają się ofiary wszystkich obywateli Rze- 
czypospolitej. Na czele tego funduszu, powsta- 
łego na mocy decyzji rządu, stoi gen. Kazimierz 
Sosnkowski, człowiek, którego nazwisko, jako 


Poranne uroczyste podniesienie bandery. 


jednego z najstarszych i najbliższych współpra- 
cowników marszałka, żadnemu strzelcowi nie 
jest napewno obce. Wszystkie ofiary, do ostat- 
niego grosza, płyną wyłącznie na budowę pol- 
skiej floty wojennej. 

Odrobić musimy w szybkiem tempie te 
wszystkie wiekowe zaległości Polski nad Bał- 
tykiem, jakie, nie z naszej w przeważnej mierze 

winy, zastaliśmy w momencie odzyskania nie- 
podległości. 

Szczupłe są siły naszej marynarki wojennej. 
Składa się ona zaledwie z dwóch kontrtorpe- 
dowców i trzech łodzi podwodnych nowego ty- 
pu, paru starych niemieckich torpedowców, kil- 
kunastu monitorów i innych jednostek pomoc- 
niczych, z trudem mogących zapewnić jakie ta- 
kie bezpieczeństwo nawet naszym, tak bardzo 
niewielkim wybrzeżom. 

Chcąc, aby polskiego morza strzegła potęż- 
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Mała, uśpiona — jak dziecko w powiciu, 
Marzyłaś sennie przed laty — o życiu — 
Dziś — się podnosisz i rośniesz co chwila 
I matce — Polsce — wciąż żywot umilasz... 
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na i nowoczesna flota, musimy wszyscy przy- 
czynić się do jej rozbudowy. Nie będzie to wy- 
ręczenie państwa, ale udzielenie mu obywatel- 
skiej pomocy. Przybywając nad polskie morze 
każdy obywatel będzie mógł z uzasadnioną du- 
mą patrzeć na potężne jednostki, bujające się 
dumnie na naszych falach Bałtyku. Grosz wpła- 
cony na Fundusz Obrony Morskiej, przetopiony 
w stal armat okrętowych, strzeże pokoju i bez- 
pieczeństwa ojczyzny. 

Każdy strzelec - obywatel pamięta dobrze 
o podstawowych obowiązkach względem Naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej, Zwracając oczy ku 
wadom polskiego morza, chce mieć tę pewność, 
że mu ich nikt i nigdy wydrzeć nie zdoła. Na 
straży polskiego morza stać musi potężna flota 
wojenna, Budujmy ją więc wszyscy — zbioro- 
wym i ofiarnym czynem, 

St. Kostka. 


NIA 


Wpatrzona w przestrzeń, daleką — pogodną 
W pracy masz przyszłość, wspaniałą i godną 
Dumna jest z Ciebie dziś Rzeczpospolita 
Więc rośnij dalej i w sławie rozkwitaj! 


Nie stracisz chwili — drogiego ci czasu 
W potęgę wzrastasz — i wśród masztów lasu 


Wzrośniesz wspaniale — aż het — w nieskoń- 
fczoność 


Pod matki — Polski — bezpieczną osłoną. 
T. Jawor. Biała Podlaska. 
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Na miejscu dawnej wioski rybackiej Gdyni, sianęła na straży Polskiego Morza — Gdynia piękne miasto portowe. 


SPRZETGYGNA WODZIE 


Żywiołowy, pełen rozmachu i młodzieńczej dyna- 
miki pęd licznych zastępów młodzieży na wody śródlą- 
dowe i morskie przeobraził się w ciągu ostatnich paru 
lat w zorganizowany, świadomy swych celów i dążeń, ruch, 

Obok innych organizacyj Związek Strzelecki, do- 


Hel — latarnia morska nad brzegiem polskiego morza. 


ceniając walory sportów wodnych, przystąpił w ostatnim 
okresie do tworzenia specjalnych oddziałów wonych, u- 
ważając pracę wodną za jedną z najistotniejszych metod 
wychowawczych. Czy istotnie sport wodny w Związku 
Strzeleckim stał się tak powszechny i popularny? 

Odpowiedź krótka; przypomnijcie sobie zeszło- 
roczny spływ Ligi Morskiej i Kolonjalnej (napewno wi- 
dzieliście piękny film nakręcony przez kpt. Kurletę) 
„Przez Polskę do Morza”, ile tam było strzeleckich pro- 
porczyków łopoczących na dziobach kajaków, rufach ło- 
dzi wiosłowych i na goflach żaglówek, Tysiąc strzelców 
przybyło do Gdyni, a wszystko wodą. Przypomnijcie po- 
dróże „Junaka'” i „Temidy I" po Bałtyku, na których to 
jachtach strzelcy z głębi lądu uczyli się sztuki żeglarskiej 
pod wodzą doświadczonych żeglarzy. 

A dziś, gdy czytać będziecie ten numer „Strzelca“, 
przebywając na obozach strzeleckich, zaprawiając się 
w polu do służby obywatelskiej i żołnierskiej na lądzie, 
część waszych kolegów pływa na „Junaku“ po morzu, u- 
cząc się wykorzystywać wiatry, nawigacji, locji i innych 
mądrości morskich. Wielu też będzie w b. r. na ośrodku 
śródlądowym Z. S, w Augustowie, gdzie otrzyma pod- 
stawowe wiadomości żeglarskie. 

Związek Strzelecki poważnie bierze się do za- 
śadnień wodnych, Stopniowo, od nauki pływania po- 
cząwszy („łujarski” jest ten strzelec, który nie umie pły” 
wać), po przez jazdę na kajakach, łodziach wiosłowych 
i pychowych — brać się trzeba do żagli. Żeglarstwo wy- 


maga poważnych umiejętności, kierować więc tam można 
jedynię ludzi obytych z wodą, umiejących szanować 
banderę strzelecką, łódź i takielunek. Ci wszyscy, którzy 
zdobędą odpowiednie podstawowe przygotowanie żeglar- 
skie śródlądowe, pójdą na morze — roznosić polską ban- 
derę po portach szerokiego świata, Dlaczego sporty wodne. 
mają dziś w Polsce tak wielkie znaczenie? 

Od szeregu lat Polacy „jako typowe szczury lądo- 
we”, nie interesowali się sportami wodnemi. Odsunięci 
od morza nie znali jachtingu morskiego, a żeślarstwo 
śródlądowe nie interesowało szerokiego ogółu. Dawniej 
hasało się na koniu i wszystko co dzielniejsze wkładało 
nogę w strzemię, i szło z wiatrem w zawody na ruma- 
kach. Dziś świat się zrobił ciasny, człowiek opanowuje 
wodę, powietrze. Aby jednak żywioł wodny zwalczyć i 
nakłonić do swych potrzeb, trzeba go poznać, zbliżyć 
się i bezpośrednio zmierzyć swe siły. 

Z żywiołem niema żartów, tylko silni fizycznie i 
duchowo ludzie potrafią zwyciężać, Ludzie, którzy ten 
żywioł poznali, pokochali, znają jego siłę potrafią go 
jednak ujarzmić i nie czują lęku przed rozhukanemi fa: 
lami lub wichrem. Z szeregów strzeleckich muszą wycho- 
dzić ludzie silni, zaprawieni do służby państwowej i spo- 
łecznej, Sporty wodne dadzą mu możność zahartowania 
duszy, wyrobią siłę fizyczną, nauczą rozmachu, otworzą 
szeroki horyzont, ułatwią poznanie tej Polski, dla której 


Polska łódź podwodna „Ryś“. 


służymy, A gdy na rozkaz Wodza trzeba będzie ująć w moc- 
ne dłonie karabin i stanąć ramię przy ramieniu w obronie 
naszych najistotniejszych praw, strzelcy, którzy będą 
posiadali przeszkolenie wodne, oddadzą w polu kolosalne 
usługi, bo armja potrzebuje ludzi obytych z wodą u- 
miejących rzucić kładkę, ludzi, którzy potrafią przebyć 
każdą rzekę i to jest najważniejszy cel wyszkolenia 
strzelców na wodzie. B, 


Lądy stanowią zaledwie 1/3 powierzchni kuli ziem- 
skiej, resztę zajmują morza, jeziora i rzeki. W począt- 
kach cywilizacji przestrzenie wodne dzieliły i oddalały 
od siebie ludzi, wstrzymując w ten sposób rozwój i prze- 
nikanie z kraju do kraju kultury. Historja daje nam wie- 
le przykładów, z których wynika, że kiedy jedna społecz- 
ność korzystała już z wynalazków ułatwiających życie, 
miała swoje pismo, zorganizowany ustrój, inne pogrążo- 
ne były w całkowitem barbarzyństwie, tylko dlatego, że 
odgradzała je od siebie groźna i niezbadana przestrzeń 
wodna, 


Zczasem jednak i tę przeszkodę pokonuje czło- 
wiek, stając na słusznem stanowisku, że bezkresne obsza- 
ry wód, wnikające rzekami wgłąb lądów, są doskonałym 
i wygodnym gościńcem. Początkowo wiosłami poruszane 
statki, zastępuje żaglowcami, a wreszcie zmusza do pracy 
i na tem polu maszynę. Od chwili stworzenia „rumaka 
wodnego", śmiało zwlaczającego nieprzyjazne wichry, po- 
tężne prądy, uciekającego nawet przed najgroźniejszą bu- 
rzą, maleje szybko odległość między najdalszemi lądami, 
Regularnie, o oznaczonej godzinie, zawijają do portów 
okręty, zabierają pasażerów lub towar i udają się w dal- 
szą, często tysiące kilometrów liczącą drogę, bez minuto- 
wego uchybienia w czasie, 


Obliczenia przedsiębiorców okrętowych wykazały 


Okręt — olbrzym w budowie. 


SPŁYWAJĄCE MIASTA 


im, że nie opłaci się budować małych statków, ze wzślę- 
du na to, że mniej przewożąc ładunku, są jeszcze prócz 
tego mniej bezpieczne. Dlatego nowoczesne budownictwo 
okrętowe skierowuje swój wysiłek na zwiększenie wymia- 
rów, przy jednoczesnem, jak najdalej idącem, wykorzysta- 
miu miejsca i paliwa, Mają więc nowsze okręty potężne 
rozmiary; długość przekraczającą 300 m., szerokość 30—40 
m. wysokość 30—40 m. Takich rozmiarów są sławne 
olbrzymy „Normandie”, „Majestic”, „Il de France“, któ- 
rych pojemność w tonnach wynosi; „Il de France" — 
42.000, „Majestic 56,000, „Normandie” 75.000. Oczywiście 
nie wszystkie okręty są tej wielkości, ale wszystkie zato 
nie odbiegają daleko od pojemności 25.000 ton, Taki 
pływający okręt — miasteczko, miasteczko, ponieważ 
przewozi do 5000 osóh, musi mieć odpowiednio silne ma- 
szyny, aby mogły potężnego kolosa uruchomić. Są one 


Gry na pokładzie umilają podróż.. 


rzeczywiście silne, największy „Normandie” ma cztery 
turbiny mocy 160.000 koni parow, a „Majestic” 100.000 
k. p. (dla porównania najsilniejszy motor samochodowy 
120 k. p., przeciętny samolotu 600 k. p., najsilniejszego 
parowozu 3000 k. p.). Olbrzymie śruby (cztery ważą 
65.000 kg.) wwiercają się w wodę z całą siłą turbin. Tur- 
biny te obracane są parą wytwarzaną w kotłach, opa- 
lanych najczęściej węglem, rzadziej ropą naftową. Pracę 
ich czuje się w najodleglejszym zakątku okrętu, po drże- 
niu wstrząsającem ciało okrętu — kolosa. Dzięki tej pra- 
cy, sprawnej a nieustannej okręt pędzi z szybkością do 
50 km. na godzinę, przebywając olbrzymie przestrzenie 
w krótkim czasie, np. Cherbourg — New York w 5 i pół 
dnia. Bezpieczeństwo całkowite, maszyny wyregulowane, 
o świetnej fachowo obsłudze, robią swoje spokojnie i bez 
wysiłku, turbiny — maszyny działające sprawniej niż 
zegarek (jeden z fizyków wyraził się, że byłoby ubli- 
żającem dla turbiny porównać ją z zegarkiem) gwa- 
rantują 100 procentową ciągłość i wydajność pracy. 
Wszystkie maszyny, kotłownia, składy paliwa znajdują 
się na najniższych piętrach okrętu. Hale maszyn, długo- 
ści po kilkadziesiąt metrów, robią wrażenie jakiejś wiel- 
kiej fabryki, spotęgowane rzucającem się w oczy, dzie- 


Kajuta dwuosobowa 3-ej klasy. 


siątkami precyzyjnych zegarów, wskazujących ciśnienie, 
temperaturę, ilość obrotów i t. d. Tak wyglądają mięśnie 
okrętu i część mózgu, martwa, kontrolująca; reszta móz- 
$u — żywa, znajduje się w kajucie kapitana, 

Ponad halami maszynowemi i zbiornikami paliwa 
umieszczone są składy żywności, chłodnie dla mogących 
ulec zepsuciu produktów, a nawet stajnie dla przezna- 
czonego na ubój drobiu i zwierzyny, oraz dla krów, do- 


starczających świeżego mleka, Zapytany o zawartość skła- 
dów magazynier, zadziwiłby was odpowiedzią, zapasy bo- 
wiem żywności są ogromne, mięsa r:p. na „Majesticu” za- 
łodowuje się 70.000 kg., 25.000 kg. ryb, 30.000 kg. mą- 
ki, 6.000 kg. cukru, 50.000 kg. ziemniaków, 4.000 kg. ma- 
sta, 2.500 kg. herbaty i kawy, napoje: wino, piwo i t. d. 
Przerabianiem tego wszystkiego na codzienne potrawy 
zajmuje się cały sztab złożony z 110 osób. 

Powyżej magazynów znajdują się już tylko kajuty, 
to jest pokoiki, o rozmiarach, 2 x 3 m. większych zresz- 
tą w kajutach droższych. W kajucie umieszczone są 
dwa łóżka, umywalka z ciepłą i zimną wodą, oświetle- 
nie elektryczne, szałka, a w droższych kajutach osokna 
wanna, telefon, wyściełane meble i t. d. Ogółem wyko- 
rzystanie takich drobnych szczegółów, jak np. umieszcze- 
nie firanki w oknie, sprawia, że ma się wrażenia pohytu 
w pokoiku na lądzie, Aby podróżnicy nie nudzili się, u- 
rządzono na pokładach gry, przypominające tenisa, bi- 
lard, szerokie, widne, w pogodę odsłonięte pokłady 
spacerowe, pokoje do gry w karty, czytelnię, palarnię, 
salę taneczną (z doborową orkiestrą) pokoje dla dzieci, 
będące dzięki cbiitemu zaopatrzeniu w zabawki istnym 
rajem dla nich, kino, basen z morską wodą, salę gimna- 
styczną uposażoną w przyrządy, zastępujące z powodze- 
niem konia, rower, ..a nawet wielbłąda, (ruch biegu 
którego jest bardzo skomplikowany i może śmiałka pew- 
niej nabawić choroby, niż podróż okrętem); pozatem znaj- 
dują się w tej sali rękawice bokserskie, szable do szer- 
mierki i t, d, 

Ponieważ wśród takiej masy ludzi może zdarzyć 
się wypadek choroby, jest więc na pokładzie doktór, a w 
jego pokoiku znajdziemy apteczkę, aparaty naświetlające, 
a nawet przyrządy pozwalające zrobić operację, W 
jednej z wielkich sal, po uprzedniem przygotowaniu, na 
żądanie pasażerów, może być urządzona kaplica, a choć 
księdza stałego niema, zawsze jednak znajdzie się wśród 
takiej masy podróżnych ksiądz, który nabożeństwo od- 


Połężne rozmiary okrętu wzbudzają podziw dla rozwoju współczesnej techniki. 
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prawi. Uzupełnieniem obrazu tego miasteczka pływają- 
cego będzie sklep, zaopatrzony we wszystko, co w ży- 
ciu codziennem może się człowiekowi przydać. 

Jeśli wyjdziemy na pokład, to rzucą nam się prze- 
dewszystkiem w oczy olbrzymie maszty, z których zwi- 
sają anteny radja i telegrafu. Na każdym bowiem stat- 
ku znajdują się aparaty nadawcze i odbiorcze, które 
w razie wypadku mogą uratować życie tysiącom ludzi, 
a codzień spełniają rolę więzi, łączącej okręt z ziemią, 
Same maszty są takich rozmiarów, że marynarz wcho- 
dzi do bocianiego gniazda schodkami, 
wewnątrz masztu. 

Po kilku dniach pobytu na takim okręcie, każdy 
nabiera siłą narzucającego się szacunku i podziwu dla 
potęgi umysłu ludzkiego ,który potrafił do takiego stop- 
nia rozwinąć technikę, Jeszcze raz przy wysiadaniu ma 
sposobność pasażer dziwić się, widząc jak ustokrotnio- 
ne ręce człowieka — winda i żórawie, przenoszą szyb- 


umieszczonemi 


ko i sprawnie, niby piórka, najcięższe ładunki z głębi 
okrętu na brzeg. 

Polska, jako kraj morski młody, ma tylko jeden 
okręt, zbliżony urządzeniem do opisywanych, jest to 
„Polonia”, utrzymująca stałą komunikację między por- 
tami Rumunji i Palestyny. Ponieważ jednak i w tej 
dziedzinie, dzięki naciskowi i poparciu Rządu, wre pra- 
ca, więc już w przyszłym roku opuszczają włoskie stocz- 
nie dwa olbrzymy transoceaniczne, każdy po 24.000 tonn 
pojemności, najnowocześniejszej konstrukcji, Będą one 
obsługiwały linję Gdynia — Ameryka, ponieważ w A- 
meryce skupia się największa ilość wychodźców. Tamtej- 
sza Połonja liczy przeszło 4.000.000 osób, niezmiernie 
zatem ważnem jest założenie licznych własnych linij 
okrętowych, gdyż stworzenie dogodnych warunków obro- 
tu handlowego i osobowego, zawiązuje ściślejsze węzły 
między wychodźcami, a macierzą. 


Jehr. 


HUCULSZCZYZNA 


Dwie najbardziej uczęszczane drogi wiodą 
na Huculszczyznę: jedna przez Stanisławów- 
Kołomyję, a potem autobusem przez Kosów, 
druga ze Stanisławowa do Worochty. W obu 
wypadkach trudno pominąć Żabie, słusznie zwa- 
ne sercem Huculszczyzny. 


Ze swoistym urokiem górskich pasm Hucul- 
szczyzny nie mogą chyba równać się żadne inne 
w Polsce. Że tak jest dowodzi fakt, iż każdy, kto 
choć raz był w tych „zielonych górach”, nigdy 
już ich nie zapomni. Naogół łagodne stoki gór, 
pokrytych wymiosłemi świerkowemi lasami, by- 
stre górskie potoki, cudowne powietrze, obfitość 
gdzieindziej niespotykana słońca, malowniczość 
strojów ludności — są tym magnesem, który 
przyciąga na Huculszczyznę coraz liczniejsze 
rzesze turystów i letników, a także artystów i u- 
czonych, badających pod każdym względem od- 
rębny egzotyzm tego zakątka naszego kraju. 

Poza tem jest to kraina biedna, a raczej ma 
zasoby naturalne, lecz dotychczas jeszcze, poza 
b. nielicznemi wyjątkami, nieeksploatowane. Lecz 
tych źródeł leczniczych lub złóż mineralnych 
Hucuł nie ugryzie, ziemi zaś ma nader skąpo i 
ona go nie wyżywi — stąd częsty głód w gó- 
rach. Do pewnego rozwoju natomiast doszła ho- 
dowla owiec, trochę też górale dorabiają sobie 
przy robotach łeśnych i spławie budulca. Chyba 
jednak największa przyszłość leży w rozwoju 
sztuki ludowej. 

Hiucuł naogół to urodzony artysta. Jego 
podświadome wyczucie piękna — zrozumiałe 
zresztą u mieszkańców tej prześlicznej krainy — 
obejmuje niemał wszystkie dziedziny życia co- 
dziennego. 

Weźmy taki strój — bajecznie kolorowy, 
wyszywany, haftowany, zdobiony, barwny, nie- 
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powszedni przez swój krój... Weźmy nabijane 
mosiądzem fajki, toporki, laski czy szerokie, 
skórzane pasy... Wiadra, szkopki, dzbanki i in- 
ne naczynia drewniane, pokryte wypalonym 
wzorem... Wyroby z gliny, które — o ile są nie- 


skażone obcemi naleciałościami — budzą podziw 


i chęć ich posiadania... Mosiężnictwo lub sny- 
cerstwo, zwłaszcza to ostatnie, dochodzące do 
ostatnich granic skończonego artyzmu.. Poza 
tem są Huculi zdolnymi cieślami. Ich majstro- 
wie, zupełnie nieuczeni, potrafili stawiać cacka 
w swoim rodzaju— cerkiewki. Gdzie w Polsce 
znajdziemy wśród ludu taką wszechstronność? 


Młodzi 
w strojach ludowych. 


Huculi 


Nad górskim strumykiem. 


Ich wrodzonej inteligencji dowodzi także 
taki naprzykład teatr huculski z Żabiego. Grono 
młodzieży, która w większości wypadków nie 

wyślądała w świat poza Żabie, która z pewno- 
ścią nie uczęszczała do teatrów, urządziło kółko 
amatorskie i, co więcej, nie zawahało się zapro- 
dukować, nietylko przed pobłażliwem audytor- 
jum przygodnych gości w Żabiem, ale zjechało 
do Warszawy, a potem na Pomorze i do Pozna- 
nia, aby tam zabłysnąć przed oczami widzów 
swoją samorodną sztuką aktorską i brakiem t. 
zw. tremy, zgubnej dla tego rodzaju zespołów. 
Zespół huculski poczynał sobie ze swadą starych 
wyg teatralnych. Odtwarzając swoje zwyczaje 
lub sztuczkę „Huculscy zbójnicy”, tańcząc 


m- ———— 


Fot. J. Maciejewski. 


Sąsiedzka pogwarka. 


wreszcie — pokazywał nam w wielkim skrócie 
byt i obyczaje tego ciekawego plemienia. 

Szersze, powszedniejsze zainteresowanie się 
Huculszczyzną datuje się u nas stosunkowo od 
niedawna, przybiera jednak stopniowo formę ży- 
wiołową. Początkiem tego było urządzone w u- 
biegłym roku „święto Huculszczyzny”, które w 
tym roku odbędzie się w pierwszej dekadzie 
lipca. Następnie, już w lutym bież, roku, zaini- 
cjowano doroczny raid narciarski „„Huculskim 
szlakiem II brygady Legjonów'. Raid ten ścią- 
śnął na szlak od Rafajłowej do Worochty rze- 
sze zawodników i widzów, pokazując im urok 
Huculszczyzny z nowej strony. 

Zielone góry Huculszczyzny, pokryte me- 
trowej prawie grubości całunem śnieżnym, wy 
warły niezapomniane wrażenie. Biały eh 
śnieżny zatarł wszelkie nierówności, skrył zły 
stan dróg, przysypał odwieczny chaos w borach 


Pamiętaj o konkursie FOTOGRAFICZNYM „Strzelca“ 


Orkiestra huculska. 


Fot. J, Maciejewski. 


karpackich. Czarne, niebosiężne świerki, przy” 
prószone śniegiem, gęstą szczecią widniały na 
szczytach, zboczach i w dolinach. Daremnie szu- 
kać na Zachodzie takiego widowiska. Dziś, gdy 
w całej Europie ludowe stroje znikają coraz 
szybciej, nie spotyka się już nigdzie, poza Hu- 
culszczyzną, takich kolorowych ludzi, w takich 
kożuchach, w takich uszastych czapkach, na ta- 
kich koniach! 

Możnaby tu przytoczyć znane powiedzenie, 
że o Huculszczyźnie trzeba nietylko czytać, nie- 
tylko ją kochać — na odległość, trzeba ją... po- 
znać. 

Huculszczyzna — to źródło zdrowia. To 
kraina, w której przechował się odwieczny strój 
i obyczaj. To skarb dla badacza sztuki ludowej 
i dla uczonego. To wreszcie — cudowne tereny 
narciarskie i turystyczne, to Mekka, do której 
winni dążyć wszyscy sportowcy, 

Powyżej pisaliśmy już o budzącem się co- 
raz żywszem zainteresowaniu się Huculszczyz- 
ną. Między innymi powstaje w górach Hucul- 
szczyzny cały szereg nowych schronisk, zapro- 
jektowane jest muzeum huculskie w Żabiem, 
tamże szkoła rolnicza, stacje doświadczalne 
wszelkiego rodzaju meljoracje i inwestycje, 
akcja lekarska i zjazdy. Maluczko, a Hucul- 
szczyzna stanie się modna, zaroi się tłumami 
ciekawych i miłośników z Polski i zagranicy, 

Z tem jednak wiązać się powinien najważ- 
niejszy cel, aby poznając Huculszczyznę dopo- 
móc jej mieszkańcom, wyrwać ich z objęć nie- 
dostatku i chorób, przywiązując w ten sposób 
do Państwa. 


Witold Wroński. 


i jego cennych nagrodach 


Z TYGODNIA 


LIST PANA PREZYDENTA 


Otrzymaliśmy odpis listu Pana Prezydenta do 
Matki ś. p. Ministra gen, bryg. Bronisława Pierackiego, 
którego treść podajemy poniżej, 


. 


Szanowna Pani! 


Ś. p. Bronisław, zasłużony żołnierz i od- 
dany całem jestestwem sprawom Rzeczypospo- 
litej mąż stanu, zginął w pełni sił i zasłużył so- 
bie niezmordowaną i tak piękną służbą żołnier- 
sko-państwową na to, by życie Jego stało się 
przykładem dla idących pokoleń. 

Niechże wielki ból Pani, jako Matki ś. p. 
Bronisława, ukoi przeświadczenie Polki, iż syn 
Jej poległ na posterunku, w bezinteresownej 
służbie Ojczyźnie. 

Głęboko przejęty śmiercią ś. p. Bronisława, 
przekazuję Pani te słowa, jako wyraz mego głę- 
bokiego współczucia, które w całym kraju po- 
dzielają wszyscy prawi obywatele. 


(—) 1. Mościcki. 
NA CZEŚĆ Ś. P. MIN. B. PIERACKIEGO. 


Szereg miast polskich postanowił uczcić pamięć 
zamorodowanego ministra, mianując jego nazwiskiem u- 
lice. Dotychczas uczyniły to Warszawa, Kowel, Opaleni- 
ca, Radzyń. W Warszawie odprawiona została msza św. 
za spokój duszy min, Pierackiego, na której obecni byli 
członkowie Rządu z premjerem Kozłowskim  Rówajeż 
zagranicą w całym szeregu ośrodków polskich odbyły się 
uroczystości żałobne, w których niejednokrotnie brali 
»udział przedstawiciele miejscowych władz i społeczeń- 
stwa, Z kraju i zagranicy napływają wciąż kondolencje 
od tysięcy organizacyj i pojedyńczych osób, 


Kondukt pogrzebowy z trumną ś. p. Ministra B. Pierackiego wy- 


chodzący z kościoła Św. Krzyża w Warszawie. 


Tłumy publiczności odprowadzały zwłoki ś. p. 
Ministra gen. brygady B, Pierackiego na cmentarz 
w Nowym Sączu. 


PUŁKOWNIK A. PRYSTOR W KOWNIE. 


20 ut. m. wyjechał do Kowna b. prezes Rady Min, 
A. Prystor, Wyjazd miał charakter całkowicie prywatny, 
niemniej jednak wzbudził szereg komentarzy w prasie 
zarówno litewskiej, jak i zagranicznej, Szczególnie prasa 
państw bałtyckich zwróciła na przyjazd 
pułk, Prystora uwagę, tłomacząc ją, jako 
próbę nawiązania stosunków  polsko-litew- 
skich. ; 


ZDARZENIA NAJWAŻNIEJSZE, 

24 ub. m. przyjechał do Warszawy w 
oficjalnej misji, dotyczącej polsko-francusk, 
konwencji wojskowej, gen. Debeney, jeden 
z najwytitniejszych członków Najw. Rady 
Wojenn. Francji. 

Do rady administracyjnej Międzyna- 
rodowej Konferencji Pracy weszła Polska, 
na którą padło 59 głosów (na ogólną ilość 
62). Między innemi głosował również za 
wejściem Polski do Rady, delegat Litwy. 

Prof. T. Zieliński wygłosił w Lipsku 
(Niemcy) odczyt na temat „Chłop polski w 
dziejach ducha i poezji polskiej”, 

Śląski przemysł węglowy otrzymał za- 
mówienie na 380 tys, tonn węgla wartości 
6 milj. zł, dla włoskich kolei. Suma ta jest 
pokryciem za dostarczone Państwowym 
Zakł. Inżynierji części samochodowe „Fiat'”. 


10 


"MARSZ NA POLSKĄ GORĘ 


Dorocznemi zawodami marszowemi podokręgu 
Związku Strzeleckiego „Wołyń' jest tradycyjny marsz 
na „Polską Górę" szlakiem bohaterskich walk Legjono- 
wych. W bieżącym roku 1934 zawody te odbyły się w 
dniach 16 i 17 czerwca na trasie wieś Maniewicze, przez 
st. kol. Maniewicze, Sewerynówkę, Lisów, Podhacie — 
Polska Góra. Trasa wynosiła 40 klm. i dzieliła się na dwa 
etapy: pierwszy wieś Maniewicze — Podhacie, drugi Pod 
hacie — Polska Góra. 

Do zawodów marszowych zaproszono wojsko, Zw. 
Strzelecki, policję, Związek Legjonistów, Związek Re- 
zerwistów, Straż Pożarną i inne organizacje, prowadzące 
P. W. Kierownictwo Zawodów Marszawych spoczywało 
w rękach kmdta podokręgu Z. S. „Wołyń” por. Z, S. Fi- 
lara, 

Przygotowania do marszu trwały dwa tygodnie. 
Wielką pomoc kierownictwu Marszu okazał pan woje- 
woda wołyński, pomagając mu we wszystkich pracach, 
Wydatnie pomogli Związkowi Strzeleckiemu p. p. sta- 
rostowie powiatów Łuck i Kowel, dając bezpłatnie pod- 
wody i kwatery dla zawodników marszu i kierownik szpi- 
tala powiatowego w Łucku dr. Kubaszewski, który przy- 
dzielił dra Kaczkę, jako lekarza marszu. 


Kopiec „Polska Góra“ pod Kościuchnówką. 


Do zawodów marszowych na „Polską Górę" zgło- 
siły się drużyny: 43 pp., 24 pp. 50 pp. 23 pp, Baonu 
K, O. P. Rokitno i Żytyń, Z. S. powiatów Kostopol — 
Janowa — Dolina, Łuck, Równe—Żytyń i Borszczówka, 
Krzemieniec, Horochów, Dubno i Kowel miasto, Ho- 
łoby — Zdołbunów, — razem 16 drużyn marszowych. 

Do pomocy kwatermistrzostwu w marszu zostało 
przydzielonych 10 strzelczyń z oddziału Z, S. Kowel. 
Punkty kontrolne były ustanowione na st. kol. Maniewi- 
cze, w Sewerynówce i Lisowie, Po odbytej odprawie z 
dowódcami drużyn marszowych i cyklistami i wydaniu 
kolacji w dniu 15 czerwca we wsi Maniewicze, zawod- 
nicy zostali zakwaterowani i udali się na spoczynek, by 
zażyć snu i wypoczynku przed startem. 

Zimno było na kwaterach strzeleckich. Przezięb- 
nięci zawodnicy grzali się jak mogli i walczyli z plusk- 
wami by zasnąć. — Rozgrzewał ich najwięcej duch i her- 
bata, ugotowana przez strzelczynie. Pośodny ranek so- 


botni, dzień startu już o godz. 4-tej stawia zawodników 
na nogi, boć start po rannej herbacie, 

Drużyny wypuszczane były na trasę co 3 minuty 
przez zastępcę kierownika marszu ob. Sznajdra, kmdt 
powiatu Z. S$. Równe. Niebo sprzyja. Nie leje. 
Konno kolejką za drużynami ruszyło kierownictwo mar- 
szu do st. kol. Maniewicze, gdzie był pierwszy punkt 
kontrolny. Wesoło maszerowali zawodnicy. Szlachetne 


Na biwaku przy mecie 
„Polską Górę“. 


dorocznego marszu na 


współzawodnictwo dodawało im sił do marszu ciężkie- 
go, ze względu na piaszczystą drogę, Bez zbytniego wy- 
siłku dotarły drużyny do Lisowa. Dopiero od tej wsi 
zmęczenie dało się odczuwać zawodnikom, którzy 
wszystkiemi siłami dążyli do półmetka, Trasa marszu od 
Lisowa, już na terenie powiatu Łuck, była lepiej przygo- 
towana: kilometry były oznaczone nowemi słupami, wi- 
dać było wielkie zainteresowanie się wójta gminy N. 
Czartorysk — zawodami. 

Tymczasem na półmetku gromadzą się rzesze miej- 
scowej ludności, kuchnie polowe dymią, wśród nich uwi- 
ja się kwatermistrz marszu, ob. Lipiński i ob. Cichacka, 
referentka podokręgu wraz ze strzelczyniami, Zjeżdża 
kierownictwo marszu, przy bramie na półmetku, ubranej 
zielenią i barwami strzeleckiemi, wszystko czeka na za- 
wodników. 

Wpadają wreszcie drużyny jedna za drugą. Za- 
wodnicy zmęczeni, lecz weseli i w dobrej formie, Czas u 
wszystkich drużyn dobry, zadecyduje więc dopiero o koń 
cowych wynikach strzelanie na „Polskiej Górze”. Po 
obiedzie, wydanym przez strzelczynie, nastąpił krótki od- 
poczynek; po odpoczynku badanie lekarskie stanu nóg 
zawodników, potem czas wolny, kolacja i nocleg. 

W dniu 17 czerwca o godz, 7. m, 30 nastąpił start 
drużyn z Podhacia do I-go etapu marszu na „Polską 
Górę”. Trasa drugiego etapu była dokładnie wytyczona 
i oznaczona tablicami orjentacyjnemi, Łańcuch straża- 
ków wskazywał kierunek marszu na metę na „Polskiej 
Górze”, na której tłumy publiczności oczekują na zawod- 
ników wraz z orkiestrą Z. S. z Rożyszcz. 

Wpadają drużyny na metę witane oklaskami przez 
zgromadzoną publiczność, Kolejno drużyny odchodzą na 


H 


strzelnicę, urządzoną tuż przy mecie, by odbyć decydu- 
jące zawody w strzelaniu. Po ukończeniu strzelania za- 
wodnicy formują czworobok, by wysłuchać przemówie- 
nia prezesa zarządu podokręgu Z. S, „Wołyń“ ob. sena- 
tora Staniewicza, który w podniosłych słowach przemó- 
wił do zawodników, dziękując im za trudy zawodów i 
wznosząc okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospoli- 
tej, Pana Prezydenta, Pana Marszałka Józefa Piłsuds- 
kiego. Kolejno przemawiali z ramienia dowódcy D.O,K. II 
płk. Czapliński, z ramienia Związku Legjonistów — ob. 
Grochowski i w imieniu Komendy Gł, Z. S, ob. Kurleto. 

Po przemówieniach odbyła się defilada zawodni- 
ków przed przedstawicielem pana wojewody p. naczel- 
nikiem Krasińskim, przedstawicielem D.O.K. II. płk. Cza- 
plińskim, przedstawicielami organizacyj i społeczeństwa 
i zebranymi gośćmi. 

Defiladę prowadził kmdt podokr, Z. S. „Wołyń 
porucznik Z. S. Filar. Drużyny prowadzili osobiście 
kmdanci powiatów Z, S.„ względnie oficerowie przydzie- 
leni do kierownictwa marszu. 

Po defiladzie nastąpił wspólny obiad strzelecki, 
w którym wzięli udział zaproszeni goście i przedstawi- 
ciele władz i organizacyj, wpisanie się do złotej księgi 
„Polskiej Góry" i odjazd zaproszonych gości. Kierownic- 
two marszu wraz z drużynami udało się do st, kol, N. 
Czartorysk, skąd po kolacji późnym wieczorem nastąpił 
odjazd zawodników do swych powiatów. 

Wyniki zawodów marszowych: Ogólna klasyfika- 
cja drużyn wojskowych: Baon K.O.P. Rokitno — 540 pkt. 


PańsTwowe Wyrwónnie UzBROJENIA 
Biuro Sprzedaży Rowerów 
Warszawa, Ossolińskich 1. 


Baon O. P, Żytyń — 538, 43 p.p. — 530, 24 p.p. — 527, 
50 p.s,k. — 519 pkt. Ogólna klasyfikacja drużyn strzelec- 
kich: Z. S. Dubno — 527 pkt, Żytyń pow. Równe — 517, 
Borszczówka, pow. Równe — 512, Zdołbunów — 503, 
Kowel pow, — 359, Krzemieniec — 359, Kostopol, Ja- 
nowa Dolina — 358, Łuck 348, Horochów 336 
Kowel miasto — 499. 


NAUCZYCIELE-=sTrRzELCY! 


W OSTATNICH DNIACH ROZESŁAŁA 
DO WSZYSTKICH KIEROWNIKÓW 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH 
WYTWÓRNIA ZESZYTÓW 


ZWIĄZKU STRZEL 
PNE SERCE ak ZE 


dopilnować, by młodzież szkolna używała tylko zeszytów It.p. przyborów 


RADIR ASICAJER 
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JAK WALECKI | WITKOWSZCZAK WYBRALI SIĘ 
NA „PROSIAKU” DO MORZA 


(Dalszy ciąg) 


Dochodziło południe, Chłopcy wiosłowali szparko, 
więc zaczynały ich boleć mięśnie. Walecki nic nie mó- 
wił, tylko rozglądał się po okolicy, Rzeczułka stawała 
się nieco szersza, i zielone ściany wiklin rozstąpiły się 
z obu stron na odległość wyciągniętego wiosła. Ponad 
kołyszącemi się czubkami krzaków widać było z prawej 
strony piękny sosnowy las, Z lewej strony, poprzez luki 
w krzakach, od czasu do czasu przezierała płaszczyzna 
łąki, która przechodziła ku horyzontowi we wzgórze, na 
szczycie zaś wzgórza falowało jasno zielonem 
dobrze wyrośnięte zbo* 
że, Nad wodą pusto by- 
ło i cicho, W przezro- 
czystym nurcie widać. 
było śmigające między 
zielonemi wodorostami 
małe rybki One to 
przyciągały uwagę Wit- 
kowszczaka, który ode- 
zwał się filozoficznie: 


— A ma obiad bę- 
dziemy mieli zupę ryb- 
ną, co? 

— Rybną, jak ryb 
ną, ale rakową to na- 
pewno — odpowiedział 
Walecki i nagłym ru- 
chem wiosła skierował 
kajak ku brzegowi. 

Rzeczułka w tem 
miejscu tworzyła małą 
zatoczkę, pokrytą bia- 
łemi i żółtemi  liljami 
wodnemi, W samym ką- 
cie zatoczki wikliny roz 
stępowały się, odsła- 
niając rqiaszczysty i dość wysoki brzeg, Tuż niedaleko 
czerniały pnie sosen i pachniała żywicą 
gląb lasu. 


Kajak z rozpędem wjechał w brzeg, żłobiąc dzio- 
bem głęboki ślad w piasku. 


srebrem 


R 
"= 


tajemnicza 


— Wysiadać — zakomenderował Walecki, 

Obaj chłopcy mieli na sobie tylko kąpielowe majt- 
ki. Ich strzeleckie mundury leżały, troskliwie zwinięte, w 
przedniej skrytce kajaka—obok woreczków z kasą i mą- 
ką, połci słoniny i innych zapasów skrzętnie przygoto- 
wanych przez Józka. 

Teraz dopiero poczuli, jak zmęczyła ich kilkugo- 
dzinna jazda, Witkowszczak z miejsca położył się na 
piasku, ale poderwał się jak oparzony na strofujący o- 
krzyk Józka, 

Weszli w wodę po kolana i wyciągnęli kajak na 
trzeg. Józek otworzył tylną skrytkę i wyciągnął glinia- 
ny garnek i wiaderko. 
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Ukazał się chłopiec w czapce strzeleckiej na głowie. 


— Masz, nazbieraj jagód—wetknął Witkowszcza- 
kowi garnek w rękę i wskazał w stronę lasu. 

Witkowszczak posłusznie oddalił się i znikł mię- 
dzy drzewami. 

Józek obejrzał uważnie kajak i stwierdził z zado- 
woleniem, że nigdzie nie przecieka, 

Wziął do ręki wiaderko i wszedł do wody. Na 
przeciwległym brzegu rósł olbrzymi krzak, którego gałę” 
zie prawe, że zupełnie leżały na powierzchni rzeczułki. 
Józek przebrnął odważnie przez wodę, zanurzając 
się w najgłębszem miej- 
scu po szyję, Znalazł- 
szy się przy krzaku, u- 
mocował wiaderko na 
mocniejszej gałęzi, Jego 
badawcze oczy szukały 
czegoś w wodzie przy 
samym brzegu. Schylił 
się i włożył rękę w wo- 
dę aż po sam łokieć, 


Dobra jest, 
mruknął pod nosem — 
i po niedługiem grzeba- 
niu w głębokiej dziurze, 
którą znalazł pod ko- 
rzeniem, wyciągnął pier” 
wszego raka, uczepione- 
go kurczowo do palca. 


— Stary — mruk 
nął z uznaniem Józek i 
wrzucił raka do ku- 
bełka, 


Po niedługim cza- 
sie kubełek napełnił się 
do połowy. 

— Hop, hop — krzyknął Józek. 

— Hop, hop — odezwało się z głębi lasu. 

— No—powiedział Józek do wychodzącego z po- 
między sosen Witkowszczaka — wsadź no rękę do tego 
kubełka. 

Witkowszczakowi wyprawa ma jagody udała się 
równie dobrze, jak Józkowi połów raków 

Rozpalili ognisko i zawiesili na drążku, spoczywa- 
jącym na wbitych w ziemię widełkach dwa kociołki na- 
pełnione wodą. Do jednego Witkowszczak wsypał sporą 
garść kaszy gryczanej w drugim gotowały się raki. 

Przyszła chwila odpoczynku. Chłopcy 
koło ogniska, obaj zamyśleni, wpatrzeni w czetwony pło- 
mień, w którym trzeszczały sosnowe gałęzie, 


siedzieli 


— No i co — odezwał się po dłuższej chwili Jó- 
zek — podoba ci się ta nasza jazda. 

— Pewnie, że się podoba — stwierdził Witkow- 
szczak i chciał jeszcze coś powiedzieć, ale nie powie- 


dział Wzrok jego nagle pobiegł w kierunku drugiego 
brzegu. Pomiędzy rozchylonemi gałęziami krzaków wi- 
dać było sylwetkę chłopca w czapce strzeleckiej. Chło- 
piec przyglądał się im bacznie z wyrazem największego 
zaciekawienia, Był szczupły i opalony na bronz, 

— Te, strzelec — machnął do niego ręką Józek — 
chodź tu do nas, 

— A wy skąd—zapytał chłopiec z tamtego brzegu. 

— My z Jabłonnego. Strzelcy. Widzisz chorągiewkę 
strzelecką. — Józek wskazał na biało-czerwono-zielony 
proporczyk na dziobie „Prosiaka', 


Chłopiec znikł za krzakiem i ukazał się po chwili 
rozebrany do naga z zawiniątkiem zrobionem z ubrania 
na głowie, Ciało jego było tak samo opalone jak twarz, 
pod skórą odznaczała się pięknie wyrobiona muskulatu- 
ra, Wszedł do wody i przbrnął rzeczułkę, tą samą dro- 
gą, co Józek w swojej wyprawie na raki. 

Wyszedłszy na brzeg, ubrał się i podszedł wolnym 
krokiem do ogniska. i 

— To wy z Jabłonnego? — spytał wodząc oczami 
po twarzach chłopców. 

— Tak — powiedział Józek — z Jabłonnego, A 
ty skąd? 

— A ja z Radwanki — odpowiedział przybysz. 

— Daleko ta Radwanka? 

— Niedaleko, trzy kilometry, 

W toku dalszej rozmowy strzelec powiedział 
chłopcom, że na imię ma Michał Sobkowski i że w Ra- 
dwance jest oddział Strzelca, do którego i on należy, 
Pytali się chłopcy jak tam idzie praca strzelecka i ucie- 
szyli się, kiedy im Sobkowski powiedział, że w jego wsi 
cała młodzież do Związku się garnie, że mają piękną 
świetlicę i boisko sportowe. 

— Jedzcie prędzej swój obiad — mówił Sobkow- 
ski, — bo dziś mamy we wsi uroczystość strzelecką i o 
godzinie czwartej odbędą się zawody lekkoatletyczne, 
w których może zechcecie wziąć udział, 

Józkowi aż oczy błysnęły, bo nikt w Jabłonnem 
nie umiał tak jak on cisnąć oszczepem, a Witkowszczak 
też nie słuchał propozycji Sobkowskiego ze spokojem, 
ko mu aż nogi zadrgały, kiedy mu przyszło na myśl, że 
mógłby stanąć do biegu, zaś w biegu w swej wsi zawsze 
był pierwszy. 

— Jak pojedziecie dalej — mówił Sobkowski, 
który był widać bywały i jeździł tu i tam po Polsce — 
to się przekonacie, że strzelcy są wszędzie, rozproszeni 
po całej Polsce, jak wielka rodzina, której członkowie 
wzajemnie się wspierają i służą pomocą, 


ANIKI (gilzy) 


forroitan 


z czysto roślinnej bibułki | 


Zjedli we trzech obiad, którego nie mógł się na- 
chwalić Sobkowski, 

— No, no — mówił, wysysając z apetytem czer- 
woną skorupę raka — zaimponowaliście mi swoją za- 
radnością. 

— Strzelec zawsze musi być zaradny — zacyto- 
wał w odpowiedzi Józek, a Witkowszczak też chciał 
coś powiedzieć, ale nie mógł, — bo właśnie dusił się 
łyżką gorącej kaszy. 

— Więc śpieszcie się — powiedział Sobkowski, 
wstając. — Pojedziecie dalej rzeką, to zobaczycie zaraz 
wieś, A ja pójdę piechotą i powiem o was innym strzel- 
com, 

Rozebrał się, przebrnął z powrotem rzeczułkę i 
znikł między krzakami, (d. c. n.) 

* Z. Łotocki. 


KUPOWAĆ TYLKO 
W SOLIDNYCH SKLEPACH 


Spotkałem się niedawno z jednym starym znajo- 
mym, którego już dawno nie widziałem. Zatrzymałem się 
więc na chwilę, żeby zapytać o powodzenie, a przy 
okazji poczęstowałem go dobrym papierosem, wiedząc, 
że mam przed sobą niebylejakiego znawcę tytoniu. 

— Wie pan co — powiada mi nagle — że ostatnie- 
mi czasy jakoś nasz monopol się pogorszył, Kupuję, jak 
pan wie, najlepsze gatunki i coraz częściej dostaję jakiś 
tytoń źle krajany i mieszany z gorszemi gatunkami, 

A czy zwrócił pan uwagę na opakowanie? 


— Naturalnie, Wiem przecież że na rynku jest du- 
żo tandety i przemytu w gilzach, naśladujących monąpo- 
lowe, a także w paczkach do złudzenia podobnych do 
monopolowych. Pod tym względem jestem ostrożny, Raz 
tylko dałem się nabrać w jakimś zajeździe. 


W tym wypadku może zachodzić coś innego, Nie 
wiem czy pan wie o tem, że podrabiane papierosy, wy- 
rabiane z przemycanego tytoniu lub pochodzącego z nie- 
legalnej uprawy w kraju, pakuje się do oryginalnych pu- 
dełek monopolowych, które były już raz w użyciu. W 
ten sposób, nietylko zmniejsza się konsumcję monopolo= 
wego tytoniu, ale także podrywa zaułianie do wyrobów 
monopolowych, 

— Istotnie, to jest zupełnie możliwe. Przypominam 
sobie, że chciałem raz kupić resztę papierosów z więk- 
szego pudełka i prosiłem, żeby zapakowano je wraz z 
pudełkiem. Tymczasem sprzedająca zapakowała mi je do 
jakiegoś innego zepsutego pudełka, mówiąc, że to całe pu- 
dełko obiecała swemu dziecku... 

— Powiem panu więcej. Istnieje nawet specjalna 
giełda pudełkarska na puste pudełka, na której cena za- 
leżna jest od tego, czy nalepka monopolowa została przy 
otwieraniu uszkodzona czy też nie. 

No dobrze, ale jak się ustrzec tych falsyfikatów 
pod firmą monopolową? 

— Niema innej rady, jak kupować tytoń tylko w 
solidnych firmach, bo te podrabiane pudełka puszcza się 
tylko przez mieszane sklepy, karczmy i zajazdy. 


(.)- 
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


W maju 1934 r. obchodził oddział Z, S. w PODBU- 
ŻU, a z nim cała Polonja, licząca nieco więcej ponad 100 
głów, doniosłą uroczystość „Poświęcenia Kamienia Wę- 
gielnego” pod budowę domu strzeleckiego w Podbużu. 
W tem miejscu niech nam wolno będzie złożyć krótkie, 
szczere żołnierskie podziękowanie licznym gościom, de- 
legatom oraz całej publiczności, biorącej udział w tem 
epokowem dla nas święcie, nie wyłączając ludności 
ukraińskiej. 

Podbudowa domu strzeleckiego leży na błoniu nad 
rzeką Stroniawką, w otoczeniu gotowych już do użytku 
od lat 2 (dwuch) boiska, strzelnicy małokalibrowej i kortu 
tennisowego. Z. S, w Podbużu założony został w sierpniu 
1927 r, i korzystał przez szereg lat z domu Tow. Kasy- 
nowego w Podbużu, którego członkowie są zarazem i bez 
wyjątku członkami tutejszego oddziału Z. S, Oddział Z. S, 
wykształcił przedewszystkiem strzelectwo, wychowując 
zespoły o chlubnej działalności, nietylko na miejscu, ale 
na strzelnicach powiatowych, okręgowych jako też ogól- 
no - polskich, W ślad za strzelectwem poszło narciarstwo, 
albowiem okoliczne górskie tereny dają mnóstwo sposob- 
ności do wydoskonalenia się w tym sporcie, 


W ramach uroczystości urządzono zawody strze- 
leckie, lekkoatletyczne i gry sportowe, w których wzię- 
li udział zawodnicy oddziałów: Drohobycza, Schodnicy, 
Załokcia, Majdanu, Kropiwnika - Starego, Opaki, Uroża, 
Czerchawy i Nahujowic, osiągając następujące wyniki w 


Budujemy Domy Strzeleckie, Fundamenty Domu Strzel. 
w Podbużu, na dalszym planie zabudowania boiska 
sportowego. 


poszczególnych konkurencjach: Bieg 3000 m. 1. m. Notz, 
Z. S. Podbuż, w czasie 11,12 m., bieg 60 m. I. m. Hoch- 
uann F., Z, S, Majdan, w czasie 7 sek. Skok wdal: I, m. 
Malec T., „Junak”, Drohobycz 5 m. 80 cm., Rzuć oszcze- 
pem: I. m. Leiss Karol, Z, $. Załokieć 46 m. 86 cm., Rzut 
kulą 1:25 kg. I. m, Malec T., „Junak*, Drohobycz, 9.15 m. 
Strzelanie Bz, kraj. Nr. 8 I. m. A. Papierkowski Z. S, 
Podbuż, 94/100 pkt., Zawody w koszykówce Drohobycz— 
Podbuż: I. zdobył „Junak“, Drohobycz, Zawody w siat- 
kówce Podbuż — Schodnica, I. m. zdobył Z. S. Podbuż. 


Na zakończenie uroczystości odbyło się uroczyste 
wręczenie nagród oraz zabawa taneczna w salach Strzel- 
ca, na której bawiono się ochoczo do rana. 


W dniach 2 i 3 czerwca 1934 r. zorganizowała 
Kmda Powiatu Z. S. KRAKÓW:POWIAT na strzelnicy 
małokalibrowej Z. S. im, płk, Kaplickiego w Krakowie 
dla członków Z. S. z terenu Miasta Krakowa, Powiatu 
Krakowskiego, z Akad. Oddz. oraz innych organizacyj— 
zawody strzeleckie, jako eliminacyjne do dorocznych 
zawodów Narodowych Strzelecko-Łucznych, Konkuren- 
cja obejmowała strzelanie z broni małokalibrowej w 
trzech postawach (odległ, 50 m. 300 pkt. możliwych). 
Wyniki następujące: 1) Hakerko A. O. Z. S. 282 pkt, 2) 


Model Domu Strzel. w Podbużu wykonany przez 
Strzelca A. Twardego. 


Hejduk Z. S. 278 pkt, 3) Kasztelewicz Z. S, 263 pkt., 
4) Jaworski Z. S. 260 pkt, 5) Kwapiński Zw, Legj. 259 
pkt., 6) inż, Rakisz Zw. Legj, 258 pkt. W obu dniach 
frekwencja bardzo duża. Organizacja zawodów bardzo 
sprawna, 


Niedawno w oddziale Z. S, w STAWISZYNIE 
odbyło się walne zebranie przy udziale 120 członków, 
zarządu i komisji rewizyjnej, Najciekawszym punktem 
porządku dziennego było sprawozdanie z działalności za 
r. 1933/34, W streszczeniu brzmi ono: oddział założony 
8 lat temu, liczy obecnie członków rzeczywistych 146, 
współdziałających 27. W r. sprawozdawczym zmieniono 
lokal świetlicy, umeblowano ją, wstawiono do niej radjo 
3-lampowe z głośnikiem, zakupiono różne gry świetlico- 
we, Oddział wziął udział w strzelaniu o O. S., które zdo- 
było 31 członków, stawał również do P, O, S. — próby 
ukończyło z pomyślnym wynikiem 32 strzelców. Dla sek- 
cji sportowej zakupiono 20 kompletów sportowych, Stan 
umundurowania zwiększono o 15 bluz drelichowych, 25 
czapek strzeleckich i 50 pasów. Wysłano 100 zł, na bu- 
dowę strzelnicy im, Marszałka Piłsudskiego. Na koncen- 
trację w Poznaniu wysłano kompanię złożoną z 80 ludzi, 
a we wrześniu 1933 r. drużynę do Spały, Urządzono w ub, 
r, sprawozdawczym trzy zabawy i 6 przedstawień ama- 
torskich. Na polu pracy społecznej pracowano również 
wydajnie—pomagając czynnie przy sadzeniu sosny i brzo- 
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Strzelczynie z Konina oczekują ze smacznym obiadem 
na uczestników marszu „Szlakiem Taczanowskiego”, 


zy na terenach miejskich; wysadzono przytem sosny 
60 tys. sztuk, brzozy 10 tys. sztuk, Oddział brał również 
udział we wszystkich obchodach i uroczystościach pań- 
stwowych. W ciągu roku odbyło się 112 zebrań, poświę- 
conych wych. obyw., na których strzelcy ćwiczyli, słucha- 
li wykładów, brali udział w pogadankach, śpiewali pio- 
senki, deklamowali, czytali czasopisma i słuchali radja. 
Na wniosek komisji rewizyjnej walne zebranie uchwaliło 
absolutorjum dla ustępującego zarządu, Na czele no- 
woobranego zarządu stanął ponownie ob. Łowicki. 


Kierownictwo i komenda pow. Z. S. RÓWNE 
zorganizowały w dniu 3 czerwca eliminacyjny powiato- 
wy marsz gwiaździsty przed Marszem na Polską Górę. 
Marsz ten zorganizowano w dwóch ośrodkach, a miano- 
wicie Równe i Hoszcza. Łączna trasa marszu wynosiła 
dla ośrodka Równe 32 klm. i dla ośrodka Hoszcza 33 
kim. Marsz został zakończony ostrem strzelaniem na 
strzelnicach wojskowych w Łozowie i w Hoszczy. W za- 
wodach tych wzięły udział: wojsko, K. O. P, i Z. 
S. Komisja sędziowska ustaliła następujące wy- 
niki zawodów: W marszu: 1) pododdział Z. $, Żytyń — 
360 punktów, 2) Baon K.O,P, Zytyń — 353,25 punktów, 
3) 44 p. s. k. — 349,75 punktów, następnie dwa miejsca 
Z. $. a potem 45 p. s.k. W strzelaniu: 1) 45 p, s. k. — 
180 pkt., 2) Baon KLO.P, Zytyń — 163 pkt. 3) 44 p. s. k. 
— 157 pkt. Ogólna klasyfikacja: 1) Baon K.O,P. Zytyń 
— 516,25 pkt., 2) pododdział Z. S. Zytyń — 514 pkt., 3) 
45 p. s. k. — 511 pkt., 4) 44 p, s. k. 506,75 pkt., 5) pod- 
oddział Z, S, Jadwipol -— 487,50 punktów, Najlepsze dwie 
wyeliminowane drużyny marszowe Z, S, zostaną wysła- 
ne na marsz na Polską Górę, Wydatnej pomocy w po- 
wiatowym marszu eliminacyjnym udzielili: starosta pow. 
w Równem, prezes Koła P. Z, S. w Równem, dowódcy 
45 i 44p. s. k, dowódcy baonów K. O. P, Hoszcza i Zy- 
tyń, kmdt obwodowy P. W. Równe i kmdt powiatowy P. 
W. pasa granicznego Hoszcza. 


W dniu 27 maja PRZEBRODZIE było świadkiem 
podniosłej uroczystości święta strzeleckiego. Młoda 
kompanja  przebrodzka, przez złożenie przyrzeczenia 
strzeleckiego, weszła w szeregi wielkiej rodziny oby- 
wateli, na których sztandarze wypisane: „przez czyn — 


do potęgi państwa”. Uroczystość zaszczycili swą obecno- 
ścią: p. SŁ Trytek — Starosta Powiatowy, Prezes Pow, 
Z, S. ob. P, Piałucha — Inspektor Szkolny, Kmdt Pow. 
P. W. kpt. E. Tokarski, oraz w/z Kom. Pow. Z, S. — 
komp. K. Hercun. Po uroczystem nabożeństwie adbyło 
się, w obecności tysięcznej rzeszy miejscowego społe- 
czeństwa, przyrzeczenie strzeleckie, które odebrał Pre- 
zes Pow. Z. S, Podniosła to była chwila. gdy zwarte 
szeregi strzeleckie w skupieniu powtarzały siowa pizy- 
rzeczenia, poczem wzniósł się gromk: akr:yk na cześć 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Następnie udbyła się 
przy dźwiękach orkiestry 19 Baonu K, O, P, defilada 
prowadzona przez komp. R. Moskwę, którą odebrały 
Władze Strzeleckie z p. Starostą na czele. Po wspól- 
nym obiedzie odbyły się zawody lekko-atletyczne i roz- 
grywki siatkówki, Całość uroczystośc; pozostawiła nie- 
zatarte wrażenie, 


W dniu 13 maja odbyły się w ANDRYCHO- 
WIE międzyoddziałowe zawody dy- 
stansie 29 klm., ze strzelaniem, Pierwsze miejsce za- 
jął oddział konny w czasie 2 godziny 16 minut, 2-gie 
oddział pieszy w czasie 2 godz. 20 min. Przybywa- 
jący do mety oddz. pieszy powitany został przez licznie 
zgromadzonych widzów oklaskami za swoją dziarską 
postawę. Zawodników przyjął Zarząd kolacją, w któ- 
rej udział wzięli przedstawiciele miejscowego  społe- 
czeństwa i delegaci gminy, W miłym nastroju spędzo- 
no 2-godziny. Z inicjatywy Zarządu miejscowych od- 
działów Z. S. urządzono zbiórkę na samolot Challen- 
geowy „Strzelec'. W zbiórce wzięli udział wszyscy 
strzelcy. Zebrane 100 zł przesłano na ręce powiato- 
wego Zarządu Z. S. W dniu 20 b. m. oddział żeński 
Andrychów urządził wystawę robót ręcznych, Wysta- 


marszowe na 


wę, mieszczącą się w świetlicy oddziału żeńskiego, od- 
wiedziło ponad 60 osób z miejscowego społeczeństwa. 
Z ramienia Władz Pow. obecną była ob. Śliwińska, 
kierownicza Pracy Kobiet, Naukę robót kobiecych 
prowadziła i wystawą kierowała ob. M, Opałkowa — 
opiekunka oddziału żeńskiego Z, S. 
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Okazale wypadły uroczystości święta P. W. i W. F. 
w Aleksandrowie Kuj. 
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Tegoroczne Święto powiatowe P, W. i W. F., 
w CHEŁMNIE, które odbyło się w dniach 9 i 10 
czerwca b. r. było doskonałym sprawdzianem tę- 
żyzny fizycznej i gotowości żołnierskiej tej części spo- 
łeczeństwa, która wzięła udział w zawodach, Duża licz- 
ba zawodników oraz wspaniałe wyniki, jakie osiągnięto 
podczas zawodów, świadczą o zrozumieniu idei przyspo- 
sobienia wojskowego i wychowania fizycznego wśród 
miejscowego społeczeństwa. 


A, Zawody Strzeleckie: |], Strzelanie zespołowe 
Kobiet. Pierwsze miejsce zajął Związek Strzelecki żeń- 
ski w Brukach. Ogólny wynik 390 punktów na 450 mo- 
żliwych. If. Strzelanie Młodzieży bez stopnia P. W. 
Pierwsze miejsce zajął Związek Strzelecki w Brukach. 
389 pkt, na 450 możliwych. ///. Strzelanie Młodzieży po- 
siadającej P. W, I. i II, stopień. Pierwsze miejsce zaję- 
ło Gimnazjum Męskie Chełmno, 367 pkt. na 450 możli- 
wych. IV. Strzelanie Rezerwistów. Pierwąze miejsce 
zajęło K. P. W. Kornatowo 381 pkt. na 450 możliwych. 
V. Strzelanie Powstańców i Wojaków. Pierwsze miejsce 
zajął Zw. Wet. P, N. Chełmno. 376 pkt. na 450 możliwych. 


B. Zawody sportowe dla mężczyzn: Trójbój 
męski. (Bieg 100 mtr., rzut kulą i skok wzwyż). Pierw- 
sze miejsce zajął zespół Z, S. Ostromecko — 3949 punkt, 
C. Ształeta 4 x 100 mtr. (mężczyźni) I miejsce zajął ze- 
spół Z, H. P. Chełmno w czasie 50,1. D. Bieg 800 mertów. 
I miejsce Z. H. P. Chełmno ob, J. Biliński w czasie 
2.18,3. E. Bieg 1500 metrów. I miejsce Z. S. Unisław, ob. 
Szupryczyński w czasie 4.43. F, Bieg 3000 metrów. I miej- 
sce Sokół Chełmno, ob, Bertholz w czasie 9.50. G. Rzut 
Oszczepem. I miejsce Z. S. Ostromecko, ob. J. Gołę- 
biowski — 39 mtr. H. Skok w dal, I miejsce Z .S. Ostro- 
mecko, ob, A. Chraplak — 5.50 mtr. Z. Rzut dyskiem. 
I miejsce Sokół Chełmno, ob..W. Zakrzewski — 31,93 
mtr, J. Bieg kolarski na 20 km. I miejsce Z. S, Wichorze, 
ob. B. Dobrucki w czasie 41,18, K. Koszykówka męska. 
I miejsce zajął zespół Gryf Chełmno, 


Zawody dla kobiet: A. Trójbój żeński. (Bieg 60 
mtr, rzut kulą, skok w dal), I miejsce zajął zespół P. 


Bieg 1500 mtr. — z zawodów sportowych w dniu świę- 
ta P. W, i W. F. w Chełmnie. 


s 


mecie „Szlakiem 


Konin. — Powitanie 
Taczanowskiego". 


na marszu 


W. K. Nowawieś Chełm, osiągając — 2.879 pkt, B. Bieg 
na 100 metrów. I miejsce P. W. K. Nowawieś Chełm, 
ob. W. Kruegerówna w czasie 14,9, C, Bieg 800 metrów. 
I miejsce Z. S. Czarże, ob. M, Mąkówna w czasie 3.05. 
D. Rzut dyskiem. I miejsce P. W, K. Chełmno, ob. H. 
Zakrzewska — 23,45 mtr. E, Skok wzwyż. I miejsce Z. 
S. Czarże, ob, W. Mąkówna — 1,23 mtr. F. Siatkówka. 
I miejsce zajęła drużyna Z, S. Sarnowo, osiągając wy- 
nik 10.3. 

Po zakończeniu zawodów rozdawano nagrody 
przechodnie i stałe: Dyplomy, żetony, łuki. tarcze, 
strzały, karabinki, puhary, zegary, figurki bronzowe, 


Rozumiejąc doniosłość praktycznego wychowania 
przyszłego pokolenia, zarz. oddz, żeńsk, Z. S. W PIOTR- 
KOWIE wystarał się o działkę ziemi liczącą 4000 m? od 
Magistratu m. Piotrkowa. Ziemią została zorana oraz 
uprawiona odpowiedniemi nawozami, poczem obsadzo 
no część ziemi ziemniakami, a resztę wszelkiego rodza- 
ju warzywami. Strzelczynie, nie pracujące dawniej na 
roli, odnosiły się początkowo do pracy z mniejszem za- 
interesowaniem, lecz idąc za przykładem zarządu, za- 
brały się chętnie do roboty, przekonawszy się jedno- 
cześnie, że każda piędź ziemi racjonalnie wykorzystana, 
daje obfite plony, a tem samem wynagradza pracę i daje 
wielkie zadowolenie wewnętrzne. 


Dnia 27 maja odbył się w KOWLU Walny Zjazd 
Delegatów Z. S. powiatu kowelskiego, w którym wzięli 
udział reprezentanci władz w osobach Starosty Pow, 
Kubickiego, Kmdta Podokręgu „Wołyń”, ob. kpt. Filara 
oraz przedstawicieli organizacyj pokrewnych. Obradom 
przewodniczył ob, Starosta Kubicki oraz ob. inż, Le- 
wandowski. Po przywitaniu gości i delegatów, Walny 
Zjazd uczcił przez powstanie Godło Państwowe i Sztan- 
dar Strzelecki, a następnie pamięć przedwcześnie zmar- 
łego bojownika o wolność ś. p. Adama Skwarczyńskiego, 
W toku obrad wysłuchano sprawozdań ustępującego 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej, poczem Zjazd uchwalił. 
szereg wniosków i dokonał wyboru nowego Zarządu w 
osobach: Prezes — ob. Panek, członkowie: ob. ob. Reiter, 
kpt. Rukszan, Kędzierski, Sekuła, Dr. Weselski, Roma- 


nowski, Mgr. Parys i Dzikowicka. 
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Od wiosny b. r. życie strzeleckie w powiecie DU- 
BIEŃSKIM nabrało siły i tempa, Tworzy się nowe od- 
działy, dawniejsze wzmacnia, nietyle może ilościowo, co 
jakościowo. Przy gorliwem poparciu kierownika Powiatu 
Z. S. starosty ob. Sitauera-Bonkowicza w stosunkowo 
krótkim czasie Z, S, w tutejszym powiecie stanął na 
mocnych podstawach organizacyjnych. Powiat posiada 
12 oddziałów i 26 pododdziałów w tem 8 żeńskich. W 
świetlicach i salach oddawanych do użytku Z. S, odby- 
wają się wykłady na temat wychowania obywatelskie- 
go, przysposobienia rolnego, higjeny i t. p. czyta się 
„Strzelca” i śpiewa piosenki, Bibljoteki oddziałowe za- 
opatrzono w przeszło tysiąc książek; Oddział Z. S. 
Stacja kolejowa Dutno posiada dużą i dobrze zgraną 
orkiestrę smyczkową, zaś pododdział Konstantynówika 
radjoodbiornik. Do przysposobienia rolnego stanęło 11 
zespołów, W sporcie wyróżnia się oddz. Stacja kolejo- 
wa Dubno swymi piłkarzami i bokserami. Oddziały Dub- 
no miasto i Radziwiłłów mają sekcje piłki nożnej i wioś- 
larskie, Ogółem powiat Z. S. Dubno posiada 3 sekcje 
piłki nożnej, 2 bokserskie, 2 narciarskie i 4 kajakowe; 
pozatem 11 boisk sportowych i 4 przystanie wioślarskie. 
Sport strzelecki uprawiany jest bardzo chętnie, zdoby- 
to 69 O. S, II klasy i 171 O. S, III klasy. Poza ćwicze- 
niami, odbyły się 3 koncentracje strzeleckie dla prze- 
ślądu przysposobienia i sprawności strzelców, 


W dniu 13 maja obradował w BIAŁEJ VIII Zjazd 
delegatów oddziałów Z. S, powiatu bialskiego. Tego- 
roczny zjazd odbiegł daleko — od poprzednich zjazdów 
— rozmachem, ilością uczestników i bogatym programem, 
będąc prawdziwym przeglądem sił i dorobku pracy 
strzeleckiej w powiecie, Po odebraniu raportu przez 
kmdta pow. ob. Sanaka, kompanja honorowa, poprze- 
dzana sztandarem i orkiestrą strzelecką, pomaszerowa- 
ła do kościoła. W czasie nabożeństwa śpiewał chór 
strzelecki i przygrywała orkiestra, Następnie. dziarsko 
prezentujące się oddziały męskie i żeńskie przedefilo- 
wały przed władzami Związku, reprezentantami władz 
państwowych, wojskowych i samorządowych. O godz. 
11 rozpoczęto obrady, na które złożyły się mo- 
wy powitalne licznie przybyłych delegatów, przed- 


Przyrzeczenie strzeleckie oddziału Z., S. im. Piątek 
Herwina we Lwowie. 


Tłumy publiczności przyglądały się defiladzie strzelców 
konnych w dniu święta P. W.i w. F. w Aleksandro- 
wie Kujawskim. 


stawicieli pokrewnych organizacyj oraz gości, od- 
czytano powitalne depesze i listy, Za osiągnięte 
wyniki w pracy strzeleckiej wręczono dwu 


najlepszym oddziałom, a to z  Oświęcima i 
Brzeszcz, proporczyki strzeleckie, ponadto rozdano dy- 
plomy za wyczyny sportowe, Starosta mgr. Grocholski 
dekorował Krzyżem Zasługi kmdta oddziału z Kozy, 
A, Wymazalę. Z wygłoszonych sprawozdań wynika, że 
Z, S. w okresie sprawozdawczym wzrósł liczebnie o dal- 
szych 34%, osiągając liczbę 30 męskich oraz 7 żeńskich 
oddziałów, Z kolei uaktywniono dział wychowania fi- 
zycznego, dzięki czemu powiat, jako całość, może się 
wykazać poważnemi wyczynami sportowemi. Również 
wydatną była praca w pozostałych dziedzinach, Ze spra- 
wozdania prezesa wynika, że wysiłki zarządu zmierzały 
ku pogłębieniu już osiągniętych wyników. Miarą zaufa- 
nie, jakiem się cieszy zarząd powiatowy, -jest ponowny 
wybór na prezesa insp. szkoln. ob. St, Opielowskiego, 
oraz niewielkie zmiany w składzie nowoobranego zarzą- 
du, W końcowem przemówieniu, przewodniczący obra- 
dom, delegat podokręgu ob. Raszke, prezes dyrekcji ko- 
lejowej w Katowicach, podziękował 
rządowi za pracę, winszując 


ustępującemu za- 
osiągniętych wyników, 
które wysuwają powiat bialski na czołowe miejsce w po- 
dokręgu Śląskim. Na zakończenie obrad odbyła się 
„Wieczornica strzelecka”, na której bogaty program zło- 
żyły się najrozmaitsze popisy wszystkich przybyłych 
oddziałów, poczem towarzyski dancing, urządzony przez 
Akademicki pododdział Z, S. z Białej, Zaznaczyć wy- 
pada, że całość została zorganizowana pod znakiem sa- 
mowystarczalności stęzeleckiej. Działem gospodarczym 
zajął się z całkowitem powodzeniem żeński oddział z 
Białej z energiczną prezeską A. Poraniewską na czele. 


Rozpoczęta niedawno akcja przez Komendę Pow. 
Z. S. ŚWIĘTOCHŁOWICE w sprawie organizacji sek- 
cyj kolarskich przy Oddziałach Z. S. daje dobre rezul- 
taty, Przy całego szeregu Oddziałach powstają nowe 
sekcje tak, że obecnie liczba kolarzy zorganizowana 
przy Oddziałach Z. S, przekracza 100, Dla sekcyj prze” 
widuje się cały szereg bliższych i dalszych wycieczek, 


18 


KORPUS OCHRONY POGRANICZA,  czuwając 
na granicznych szlakach nad bezpieczeństwem ludności 
ziem kresowych, prowadzi zarazem dzieło krzewienia 
oświaty. f 

Na granicy litewskiej ref. oświaty i propagandy 
R. Blusiewicz zorganizował dla junaków komp. Z. S, 
tygodniowy kurs kierowników świetlicowych, Na uroczy- 
stem otwarciu kursu przemawiał d-ca Baonu K. O. P. W. 
Troki płk. K. Bąbiński, charakteryzując ideał obywatela- 
żołnierza i wzywając strzelców do pracy społecznej i 
oświatowej. Kurs wzbudził wielkie zainteresowanie 
wśród władz Z. S., kmdt Podokręgu Z, S. Wilno kpt, 
Kónig, ob. Oberleitner, oraz insp, ośw. przeszk, ob, 
Aluchna wizytowali kurs, podkreślając z uznaniem je- 
go celowość i pozytywne wyniki W dniu 10 b. m. na 
zakończenie kursu, absolwenci wzięli udział w zawodach 
sportowych święta P. W., zdobywając szereg -cennych 
nagród, poczem rozjechali się do swoich wsi z niezłom- 
mem postanowieniem twardej i niestrudzonej pracy nad 
podnoszeniem kultury wśród ludu na swoich terenach. 

R. 

W WÓLCE DULECKIEJ pow. mieleckiego został 
zorganizowany dnia 31 maja bieżącego roku, na życzenie 
mieszkańców, nowy oddział strzelecki. Na zebranie or- 
ganizacyjne przybył delegat zarządu pow. obywatel 
St. Wodziński, który zebranych zapoznał z ideologją, za- 
daniami i statutem Z. S, poczem zebrani przystąpili 


do Z. S. w liczbie 26 członków ćwiczących i 17 wspie- 
rających. Wybrano zarząd oddziału z prezesem ob. dr. 
Bańskim na czele. 


warzyw oraz 90 ha sadów owocowych 


Poleca: 


WARZYWA W PUSZKACH 


KSO MPO. 5X 
[OR ETET"TFRTCZL= RCF Gia —) 


powidła 


śliwkowe, oraz susz jarzynowy 


Drużyna Orląt z LIMANOWEJ w prawie pełnym. 
składzie, bo w liczbie 15 korzystała z 5-ciotygodniowego 
kursu gotowania, szycia i robót ręcznych zorganizowa” 
nego przez miejscowego oddz. Z. P. O. K. Nauka goto- 
wania odbywała się w godzinach przedpołudniowych w 
świetlicy ż. oddz, Z, S„ zaś w godzinach popołudnio- 
wych nauka szycia i robót ręcznych w świetlicy Z. P. 
O. K. W kursie gotowania brało udział więcej dziew- 
cząt, kurs trwał od 4.IV. — 9.V, W czasie trwania kur- 
su uczestniczki, uszyły bluzki mundurowe, przygotowu- 
jąc w ten sposób wystąpienie oddziału w dniu 3-go Ma- 
ja. Następnie kursistki, pod kierownictwem swej in- 
struktorki, gotowały przez 9 dni dla kursu Straży Po- 
żarnej, uzyskując tym obywatelskim czynem uznanie 
i wdzięczność organizatorów kursu. 17 maja odbyło się 
uroczyste zakończenie i rozdanie zaświadczeń w od- 
świętnie udekorowanej świetlicy w obecności Zarządu 
oddziału, Kuristki w serdecznych słowach dziękowały 
za naukę, poczem odbył się egzamin z zakresu progra- 
mu Orląt, przy którym był obecny Kmdt, Powiatu ob, 
Oleś. Po skończonym egzaminie, przeprowadzonym przez 
ob. Ceglarzową, przemówiła imieniem Zarządu ob. Mal- 
kowska, w końcu. ob. Kdmt w poważnem  przemó” 
wieniu wskazał dalsze zadania Orląt, które w dniu tym 
ukończywszy swój program, tworzą oddział „Junaczek”. 
Piękna uroczystość zakończyła się odśpiewaniem „Bry- 
gady" i „Modlitwy Strzeleckiej” W Zielone Święta 
zorganizowano wycieczkę Junaczek ma Turbacz pod 
kierownictwem Kmdtki ob, Czeczotkówny i ob. Ćwi- 


kówny. E. Malkowska. 


Największa w kraju przetwórnia warzyw i owoców oparta 
na własnych plantacjach, obejmujących około 200 ha 


FABRYKA KONSERW PUDLISZKI 


WŁAŚCICIEL STANISŁAW FENRYCH 
Stacja kolejowa Karzec — Poczta, Telegraf, Telefon Krokia Wlkp. 


szparagi, groszki, fasolki, jarzyny mieszane, i pomidory 
oraz suszone groszki francuskie luzem. 


z truskawek, malin, agrestu, wiśni, śliwek, renklod, mi- 
rabelek, gruszek; nzereśni, brzoskwiń i moreli, 


jam'y, marmelady i soki owocowe na czystej rafinadzię, 


(włoszczyzna. 4 | 


suszona) składająca się z 12 najszlachetniejszych warzyw. 


Fabryka została nagrodzona kilkakrotnie złotemi medalami między innemi 


dużym złotym medalem na 


P. W. K. w Poznaniu w 1929 r. — jednem i naj wyższem odznaczeniem w dziele konserw, oraz medalem 
złotym Rządowym Ministerstwa Przemysłu i Handlu, 
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FR. ALWIN 


APTEKA „POD ESKULAPEM" 


CELERE (TEZY E Ł F isek Alwi 
GOSTYŃ Rynek 16, Telefon 1-48 B. PRUSKI E ES ZLE 
AR: z ; : Handel Win, wódek 
poleca specyfiki krajowe i zagraniczne. octu i wegli 


Składnica wszelkich ziół leczniczych. w Szubinie 


H. FIEBIG Komunalna Kasa Oszczędności miasta Ponieca 


Budowniczy 
Tartak Parowy Tel. 33 w Poniecu +, 7 Rel 


iHeblarnia 
KROBIA Wikp. 
Telefon 3. 


Przyjmuje wkłady oszczędnościowe począwszy od 
I złotego i załatwia wszelkie czynności bankowe. 


WYSYŁKOWY DOM TAPET 


CUKROWNIA = [| S. STRYSZYK 


Bydgoszcz, ul. Długa 12 tel, 12-39 


w GOSTYNIU Poznań, 


Al. Marcinkowskiego 19, tel. 12-92 


Spółdzielnia 
z ograniczoną 
odpowiedzialnością 


KROMCZYŃSKI 


Telefon 1-50 Św.MARCIN 47 


OBOK UWIDOCZNIONY APARAT FOTOGRAFICZNY 


VOLTA ZEISS-IKONA 6.5x9, lub 9x 12, anastygmat 6,3 i samo- 


wyzwalacz. 2 kasety, spust do migawki i pod- 
ręcznik fotograficzny dostarcza na całą Polskę 


TYLKO ZŁOTYCH 75.— 


F „OSP OSG- REGA ER 


KAZIMIERZ GREGER, POZNAŃ 3-27 Grudnia 18 


= Katalogi I Informacje bezpłatnie, na porto proszę znaczek 30 gr. === 


Dogodne warunki spłat. 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Długa 50. Tel. 11-15-46 i 11-73-50. 
Konto czekowe w P. K., O. Nr. 14.785. 


Redaktor odpowiedzialny: H. Piórecka, Redaktor: 7. Żenczykowski. Wydawca: Centr, Instytut Wyd. Zw. Strzel. 


WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł, — kwartalnie 4 zł — miesięcznie 1 zł. 50 gr. i 
Numer pojedyńczy 50 gr. zagranicą 50% drożej. Zmiana adresu 50 groszy, 
CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł. 590, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł. 170; za milimetr szerokości jednej szpalty: 
za tekstem — zł. 0.80; komunikaty, opisy, fantazyjne, tabelaryczne i tekstowe o 50% drożej, Układ kolumny ogłosze- 
niowej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m., a szerokość 50 m/m. Od tych cen żadnych zniżek nie udzielamy. 
Ogłoszenia płatne są zgóry. Za terminowy druk i niezmienną treść ogłoszeń — nie odpowiadamy. 


Druk. „Kadra*, Warszawa, Długa 50. Tel. 11-86-30. 


BM 


LEA 


Odejmując od wyrazu pierwszego „Kate- 
dra” po jednej literze, wpisać kolejno pięć no- 
wych słów (rzeczowników) w pierwszym przy- 
padku. 


ZADANIE NR. 49 — TRUDNA ODPOWIEDŹ. 


— [le macie lat? zapytano się dwuch braci. 

— Jestem dwa razy starszy od mego brata, 
— brzmiała odpowiedź: — lecz pięć lat temu 
byłem od niego starszy trzy razy. 

Po ile lat liczą obaj bracia? 

Termin rozwiązań — 22 lipca. Nagrody — 
za zadanie Nr. 48 — piłka do siatkówki; za za- 
danie Nr. 49 — książeczka oszczędnościowa z 
wkładką 10 złotych. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 38. 


Kościuszko nie mógł czytać „Pana Tadeusza”, 

albowiem umarł w 1817 r., a „Pana Tadeusza” 

napisał Mickiewicz w 1834 r. W roku bieżącym 
wypada więc stulecie tego dzieła. 


Wszystkie rozwiązania (138), za wyjątkiem jedne- 
go, dobre. Niektórzy obywatele wykazują się dokładną 
znajomością dat historycznych, większość odpowiedzi 
podkreśla jednak tylko błąd zasadniczy — niewspół- 
czesność powstania „Pana Tadeusza" z życiem Tadeusza 
Kościuszki, kilku obywateli niezbyt szczęśliwie prze- 
suwa datę druku arcydzieła Mickiewicza na r. 1829, 
a więc jeszcze na rok przed wybuchem powstania listo- 
padowego. Błędne rozwiązanie nadesłał ob. F. Gocłow- 
ski — Gocły. j 

P Komplet drelichowy (spodnie i bluza) wylosował 
ob. B. Tarańczuk — Ejszyszki. 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 39. 


Wyobraźmy sobie, że rury działały przez 2 mi- 

nuty. W tym czasie I rura napełniłaby 2 ba- 

seny, 2 rura zaś 1 basen. Razem więc 3 baseny 

napełniłyby się w 2 minuty, czyli 1 basen w 2/3 
minuty, lub 40 sekund, 


Rozwiązań 91, a w tem błędnych 12, nadesłali je: 


E 


w 


1) ob. L, Jelnicki — Zabłocie, 2) ob. A, Kisiel — Skidel, 


3) ob. S, Plechowski — Łęczna, 4) oddział Z. S. — Cze- 


ladź, 5) ob. J. Pochłopień — Żarnówka, 6) ob, B. Zy- 


chla — Dąbrowa, 7) ob. K. Kiedrzyński — Kalisz, 8) 
ob. P, Rydz, — Brzeźnica, 9) ob. L. Dul — Raniżów, 


10) ob. Z. Kawecki — Brzostek, 11) ob. W. Waligórska 


— Bołszowce, 12) ob. B. Michalik — Brzostek. 


Książkę Henrika van Lonn — „Człowiek usto- 
krotniony”* wylosował hufiec Orląt z Poznania. 


UŚMIECHNIJ SIĘ | 


ZROZUMIAŁ. 


Coście zrobili? kazałem wam 
zwalić 4-ry bezlistne drzewa na opał, a wy... 


Dziedzic do fornala: 


On: Tak panie dziedzicu zrozumiałem i zrobiłem! 
Szukałem w lesie takich, ale napróżno. Dopiero znala- 
złem koło drogi i zwaliłem aż 10 drzew całkiem bez- 
listnych. 


Dziedzic. Ależ to słupy telegraficzne! Ty łajdaku! 


Ty.. wynoś się... 


On: Zrób — tu komu — dobrze? 


W SZKOLE. 


Jaka jest różnica między prądem elekrycznym, a 
prądem wody? 


— Uczeń: Że ten drugi jeszcze darmo! 


NA WSI. 


— No—panie inspektorze, co się wam w mojem go- 
spodarstwie najwięcej podoba? 


— Córka wasza — panie gospodarzu! 


DZIECI. 


Matka do syna: Za każdym razem, kiedy ty je- 
steś niegrzeczny, przybywa mi jeden siwy włos. 

Synek: To z ciebie mamusiu musi być dobry gaga- 
tek, kiedy dziadziuś taki siwiuteńki, 


ZMARTWIENIE JÓZIA. 


Sześcioletni Józio siedzi w kącie i płacze. 

— Dlaczego płaczesz Józiu? — pyta ojciec. 

— Bo doktór zakazał tatusiowi palić papierosy. 
— Powinieneś się cieszyć synku, bo przestanę 
palić i wyzdrowieję. 


— Tak, ale co ja będę palił? 


Jerzy Kossowski: 
kład Gebethnera i Wolffa, Warszawa, 1934. 


„Rodzina Smuszków” to 


„RODZINA SMUSZKÓW". Na- 


doskonałe odzwiercia- 
dlenie życia drobnomieszczaństwa, Płynie ono monoton- 
nie, szaro, w żadnym życiowym konflikcie nie wybiega- 
jąc ponad normy codzienności. Bóle i radości Smuszków 
znajdziemy łatwo w tysiącach innych rodzin. Śmierć 
matki, rezygnacja z karjery artystycznej ojca i stryja 
Janka dla codziennego chleba, śmierć pani Anny, cięż- 
ka praca nad utrzymaniem zdobytego kawałka ziemi — 
owinięte w bibułę trosk i wydarzeń, które niesie dzień 
— czyż nie są to karty z kroniki tysięcy? 

Kossowski jest, nietylko świetnym 
ale i psychologiem. Dlatego też szarzyzna bytowania 
jego bohaterów ma odcień stali, nieugiętego uporu 
trwania i walki z życiem. I chociaż powieść kończy się 
rezygnacją Julka z wyższych studjów, powrotu do 
miasteczka i skromnej wegetacji — wiemy iż życiowy 
upór tych skromnych ludzi wyda w przyszłości owocny 
plon! 


narratorem 


Manfred Kridl. LITERATURA POLSKA WIEKU 
XIX. Wydawnictwo M. Arcta. 


Trzytomowa literatura Manfreda Kridla jest świet- 
nym przewodnikiem pcprzez dzieje polskiej twórczości 
literackiej ubiegłego stulecia. Na szeroko podmalowanem 
tle historycznem i kulturalnem, w zestawieniu z główne- 
nemi prądami ogólnoeuropejskiemi, krótka chrakterysty” 
ka pisarzy, wyjątki z ich dzieł oraz szereg cennych u- 
wag syntetycznych dają pełny i wyrazisty obraz, zarówno 
prozy, jak i poezji dziwiętnastowiecznej. Samouk znaj- 
dzie w „Literaturze" Kridla pomoc i wskazówki do bliż- 
szego zaznajomienia się ze zdobyczami najważniejszej e- 
poki polskiego piśmiennictwa, 


Roman Gul: „.CZERWONI DOWÓDCY", Tow. Wy- 
dawnicze „Rój”, Warszawa, 1934, 

Woroszyłow, Budiennyj, Blücher i Kotowskij — 
oto czterej „czerwoni dowódcy“ sowieckiej armji, któ- 
rych życiową zawrotną karjerę opisuje w beletrystycz- 
nej biografji Roman Gul. Książka ciekawa, pasjo- 
mująca, pochłania się ją jednym tchem. Przecież ci lu- 
dzie związani są nietylko z nową Rosją, ale wpisali się 
i na karty historji Polski, której na imię: rok 1920. 

Książka napisana lekko, barwnie, czyta się ją jak 
najlepszą powieść. Czy wszystkie podane fakty i zda- 


z 


rzenia zgodne są z historją — trudno osądzić. Wyraźną 
pretensję można mieć do autora o tendencyjne podsu- 
wanie gen. Weygandowi zasług za odniesione w wojnie 
polsko-bolszewickiej zwycięstwo. Każdy przecież pi- 
sarz, czy tworzy dzieło naukowe, czy tylko powieść, czy 


też szkice historyczne, winien zdobyć się na bezstronną 


ocenę zjawisk. Chwała oręża polskiego w 1929 roku — 
to wyłączna zasługa $enjuszu wojskowego Pierwszego 


Marszałka Polski! 


Kazimierz Jabłowski: JAK ZDOBYWAĆ PRACĘ 
I STANOWISKO. Książnica-Atlas. Lwów - Warszawa 
1934. 


Jest to pożyteczna książeczka, która mówi o spo- 
sobach zdobywania pracy w handlu, biurach, instytu- 
cjach i i. pọ, a przeznaczona jest dla pracowników umy- 
słowych. Auter, znany organizator pracy biurowej, 
znawca techniki reklamowej, wskazuje w tej książeczce 
gdzie i jaką metodą pracy szukać, pracę znajdować i 
zdobywać. Szczególną uwagę zwraca autor na wybór 
tralnej metody szukania, sposób ogłaszania się, składa- 
nia ofert i wyzyskiwania licznych wskazówek  taktycz- 
nych, które mogą zdecydować o uzyskaniu pracy. Wy- 
wody swoje popiera autor licznemi przykładami, wzo- 
rami ofert, ogłoszeń, listów, wreszcie wskazówkami 
praktycznemi, dotyczącemi zdobywania pierwszej pracy 
zarobkowej. Książeczek tego rodzaju pojawia się zagra- 
nicą dużo, W naszej literaturze jest to bodaj jedyny 
przewodnik i dlatego zasługuje na uwagę, bo wiele jego 
rad może się przydać w życiu codziennem. 


Edison Marschall. WYSPA FOK. — Nakładem 
księgarni Św. Wojciecha. 

Bardzo interesująca powieść sensacyjna, wymaga- 
jąca od czytelnika pewnej znajomości geografji dla od- 
tworzenia sobie tła akcji. Bohater Pal Loring — czło- 
wiek o indywidualnych zupełnie poglądach na moral- 
ność tego świata, nie posiadając rodziny i ojczyzny, żyje 
według własnych zasad sprzecznych z ogólnemi poję- 
ciami o prawie. Jest to niebieski ptak, zepsuty przez 
otoczenie i jedynie wrodzone przymioty charakteru nie 
pozwalają mu stoczyć się na poziom zbrodni. W czasie 
swych podróży, przybywa na „Wyspę Fok", dowiaduje 
się o swem pochodzeniu, przynależności państwowej i 
pod wpływem tych informacyj (oraz bardzo miłej ame- 
rykańskiej miss) przeobraża się zupełnie, ryzykując ży- 
ciem w obronie sprawiedliwości. Mimo dość niebezpiecz* 
nego wątku, mogącego nasunąć niektórym czytelnikom 
nieco fałszywe pojęcie o istocie czynów uczciwych i nie- 
uczciwych, książka kardzo dobra, małująca charaktery 
mocne, dająca w ostatecznym wyniku karę za występek 
i nagrodę za cnotę, 


Możesz zdobyć cennq nagrodę 


——— jeśli nadeślesz do Redakcji „Stzelca” opis wycieczki 
= krajoznawczej lub wypoczynkowej, względnie wy- 


Obywatele! 


cieczki z odwiedzinami do sąsiedniego oddziału 
strzelecklego. Opisy już można nadsyłać. 


Pamiętajcie o konkursie na opis wycieczki. 


